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Przegląd Tygodniowy.
L w ó w  19 grudnia.

Współczesne życie polityczne państw i 
narodów, tak wartkim płynie strumieniem, a 
w kalejdoskopie światowych zdarzeń i wy­
padków, niespodzianki tak szybko i różno­
rako zmieniają swe fantastyczne kształty, że 
przeciętny czytelnik, oszołomiony mnogością 
syp;ących się wiadomości, nie jest w stanie 
należycie zorjentować się w sytuacji. Zamie­
rzamy więc umieszczać na początku każdego 
tygodnia przegląd najważniejszych spraw i 
zdarzeń z tygodnia ubiegłego.

Cały rok bieżący obfitował w nader wa­
żne, a nawet wprost epokowe zdarzenia ; im 
zaś bliżej jego końca, ta jego właściwość 
występuje tem wyraźniej, tak, iż wydaje się, 
ie  Chronos spieszy się, by cały swój tegoro 
roczny repertuar jeszcze pod cyfrą 1904 wy­
pełnić.

Oczy całego świata zwrócone są obecnie 
kc pole kiwawych walk na dalekim W scho­
dzie, skąd tydzień ubiegły jedną tylko ważną 
przyniósł wiadomość, a mianowicie, że zam­
knięta w Arturskim porcie rosyjska flota, tym 
razem istotnie już istnieć przestała. Ze zdo­
bytego przed kilkunastu dniami „Pagórka 203 
metrów*, rozpoczęli Japończycy straszny ogień 
armatni na zamknięte w porcie rosyjskie 
okręty. Te rzucały się, jak ptaki w klatce na 
małej przestrzeni wód portu i tonęły jeden 
po drugim, w oczach całej załogi twierdzy.

W załomach poszarpanych skał, okalają­
cych porr, stoi jeszcze ukrytych ze dwa tu­
ziny rosyjskich łodzi torpedowych i kontr- 
torpedowców, te jednak, bez osłony pancer­
ników lub choćby krążowników, do żadnej 
akcji nie są zdolne. Co do upadku samej 
twierdzy, zdania są wprost sprzeczne. W T o ­
kio spodziewają się upadku Portu Artura w 
ciągu co najwyżej kilku tygodni, w Peters­
burgu natomiast utrzymują stanowczo, że 
twierdza kilka miesięcy, a może i rok cały 
jeszcze się utrzyma.

Nad rzeką Szaho stoją naprzeciw siebie 
obie unieruchomione crmje, jak dwa tygrysy 
gotujące się za lada szmerem do skoku. 
Przypuszczają, że powodem ich nieczynności 
-jest ostra zhe*, my sądzimy jednak, ie  musi 
być w tem inny jakiś powod, gdyż przejście 
przez Jalu, sforsowali Japończycy również 
w zimie.

Dotychczasowe klęski na placu boju, 
bledną przecie wobec klęsk, jakie rząd rosyj­
ski we własnem swem odnosi państwie. Ni 
jednego dnia nie było w ubiegłym tygodniu, 
by w Petersburgu, Odessie luD Kijowie, nie 
odbywały się antirządowe demonstracje, które 
policja i wojsko siłą dopiero tłumić musiały. 
W e wtorek socjalistyczni studenci w War­
szawie urządzili również demonstrację z po­
wodu procesu Sazonowa, oskarżonego o za­
mordowanie ministra Plehwego. Dla stłumie­
nia ruchu wśród studentów, zamknięto war­
szawską politechnikę na 1 miesiąc. We śro­
dę wykonano zamach na policmajstra Odessy, 
w piątek odkryła tamte policja zgromadzenie 
spiskowców, kiedy zaś wtargnąć chciała do 
sali w której obradowano, spiskowcy bro­
nili się rewolwerami. Do dzienników angiel­
skich doniesiono znów że w głębi Rosji 
zbuntowało się 5 pułków, które do Mandżurji 
miały być wysłane. Tak więc, tydzień ubiegły 
był dla Rosji jednym z najczarniejszych w 
tym roku.

Równie ponuro jakkolwiek nie tak tra-

giczuie jak rosyjskie, ułażyło się w ubiegłym 
tygodniu wewnętrzne położenie polityczne 
Węgier, gdzie w sejmie, żelazną ręką Tiszy 
długo tłumiona obstrukcja, wybuchła żywio­
łową niemal, iście węgierską furją. We wto­
rek, posłowie opozycyjni pragnąc za wszelką 
cenę nie dopuścić do uchwał, wyprawili 
awanturę, wobec której dotychczasowe awan­
tury w wiedeńskim parlamencie, nic na zna­
czeniu me tracą. Połamano urządzenie sali, 
pocięto i pogruchotano ministerjalne fotele, 
wyrzucono siłą straż parlamentarną, a służbę 
do krwi pobito.

Wobec burd, wyprawionych przez kar­
mionych papryką synów Arpada, posłowie 
Wolf i Schoenerer wyglądają względnie mo 
żliwie. Opozycja usiłuje porwać za sobą 
ulicę, by w ten sposób wywrzeć nacisk na 
znienawidzonego premera W ęgier; robota ta 
jednak nie idzie i ulice Pesztu pozostały — 
dotychczas przynajmniej — spokojne i zimne.

We Francji tydzień ubiegły minął r ó ­
wnież burzliwie. Podziemna waika masońska 
z nacjonalizmem objawiła się wybuchem tru­
jących gazów podejrzenia i oszczerstw, skie- 
rowjnych na świeży grób Syvetona. Sprawa 
zagadkowej jego śmierci, dotychczas wcale 
nie jest jeszcze wyjaśnioną, a stojąca na 
usługach lóż prasa francuska, rozpoczęła już 
orgje, w których przebija ton znany tak do 
br2e z czasów afery Dreyfusa. Tylko temat 
sporu zmieniono — w istocie rzecz ta sama 
została.

W Serbji i Hiszpanji zrekonstruowano w 
ubiegły m tygodniu gabinety, co wpłynęło na­
der dodatnio na uspokojenie opinji publicznej 
w obu tych krajach. W Anglji wywiązała się 
poważna dyskusja na temat powiększenia jej 
lądowych sił zbrojnych, które dziś nie do­
trzymałyby kroku armjt najsłabszego z euro­
pejskich państw kontynentalnych.

Wyjątkowo, w żaanej z południowo ni 
środkowo amerykańskich rzeczypospolitych, 
nie wybuchła w ubiegłym tygodniu rewolucja, 
natomiast w rzeezypospolitej San Domingo, 
„Wuj Sam* zatknął już naprawdę gwiaździsty 
sztandar Unji, od czwartku bowiem, rządzą 
już tą rzeczpospolitą komisarze sżanów Zje­
dnoczonych.

W innych państwach ziemskiego globu, 
nie zaszło w ostatnim tygodniu nic ważniej­
szego. Najciszej jest w Turcji, gdzie pady­
szach targuje się cichutko z rosyjskim amba­
sadorem o wysokość bakczyszu, za jaki prze 
puścić gotów flotę czarnomorską przez Dar- 
danele i później sam za to wobec Anglji we­
źmie odpowiedzialność. Odpowiedzialność 
Turcji jest mocno problematyczną, gdyż „goły 
nie boi się rozboju.* Dla Rosji jednak ma 
wielką wartość, bo usunęłaby ewentualną mo­
żliwość jej konfliktu z Anglją.

Najważniejszą jednak rzeczą z ubiegłego 
tygodnia, która przeszła bez rozgłosu, jest 
zniknięcie w ostatnią środę z oblicza ziemi 
całego cesarstwa I Mianowicie z Tokio do­
noszą, że w dniu tym cesarz Korei uznał się 
ostatecznie lennikiem Japonji i na znak roz­
stania Się ze swą władzą wydał dekret, od­
wołujący wszystkich swych zagranicznych 
posłów przy dworach i udzielający dymisji 
wszystkim koreańskim urzęunikóm w całym 
kraju. Na ich miejsce, przyjdą urzędnicy i 
dygnitarze, proponowani przez Japończyków.

Ruch konstytucyjny w Rosji.
Czasopismo Prawo, sumując wyniki osta­

tnich wydarzeń w żvdu wewnętrznem Rosji,

przychodzi do przekonania o kouitczności 
przeobrażeń wewnętrznych.

„Twierdzimy — pisze Prawo — że od 
dziś dnia zamknął się okres tak zwanych 
„niepokojów konstytucyjnych41, a miejsce ich 
zajęto jasne i ściśle dające się określić uświa­
domienie. Na piękne słowa zaufania, zwróco­
ne do ogółu przez obecnego kierownika na­
szej polityki wewnętrznej, ogół rosyjski, jak 
to i dawniej bywało, odpowkdział również 
całkowitrm zaufaniem, a roztA-rzywszy się 
w warunkach danej chwili, z , ;łą  szczerością 
wyraził swe głębokie przekonanie, gdzie i 
w czem widzi jedyną drogę wyjścia z tej cie­
mnej i duszącei atmosfery, w jakiej, według 
ogólnego przekonania, znalazł się w danej 
chwili. Społeczeństwo spełniło swe zadanie, 
a teraz kolej na rząd. Dalsze losy zaufania 
zawisły od tego, czy się znajdzie dosyć ener­
gii do wcielenia w życie wyrażonych przez 
społeczeństwo postulatów. W razie przeci­
wnym, nastąpić musi rozstrój i rozkład tem 
ostrzejszy i cięższy, iż obecnie nie ma już 
miejsca dla nieporozumień i niejasności*.

Czas krakowski, omawiając ruch obecny 
w Rosji, pisze między innemi:

„Reformy i naprawa, dwóch mają obe­
cnie wrogów: reakcję biurokratyczną i rewo- 
'ucyjr.y radykalizm. Każdego przyjaciela praw 
ludzkich i obywatelskich, równym niepokojem 
przejmują reakcyjne kamaryle biurokratyczne, 
jak demonstracje, odezwy, wiece i pochody 
z czerwonym sztandarem. Do historycznego 
zadania, jakie stoi przed Rosją, dorośnie to 
społeczeństwo, które domagając się słusznych 
swobód, odtrąci wywrotowy rewolucjonizm, 
mieniący się sprzymierzeńcem, a kopiący grób 
wszelkiej naprawie; dorośnie rząd, który nj£ 
przerażając się wobec terory'.mu, nie zraża­
jąc się tem, co w ruchu nierewolucyjnym 
jest naiwnem doktrynerstwem, zda sobie ja ­
sno sprawę z kierunku i mety reform. Zada­
nie olbrzymie, wymagające wielkiego serca 
i jasnego wzroku*.

Co się tyczy stosunku s>ronnictw reform 
do Polaków w zaborze rosy;skim, to dość 
pesymistycznie, acz racjonalnie, zapatruje się 
nań warszawski korespondent Dziennika Po­
znańskiego. Pisze o n :

„Stronnictwo reform, jeśli szczerze spra­
wę polską ma na myśli, pp&jjjno yroznmieć, 
że: aby przystąpić do jakiejkolwiek akcji w 
tym kierunku, należy wpierw znieść prawa 
wyjątkowe, jakie nami rządzą i usta­
nowić jakąkolwiek legał ą reprezentację. Ina- 
czei wszelka akcja jest poprostu niemożliwą, 
zasadniczo niewykonalną, ponieważ władza 
miejscowa, rządząca nami bez apelacji, do 
akcji takiej może nie dopuścić — czego też 
uczynić nie omieszka, ponieważ każda refor­
ma wyjść musi na niekorzyść tej istniejącej 
władzy, a więc interesom jej jest wprost 
przeciwną.

Jednem słowem, jeśli już istotnie odby­
wały się jakiekolwiek rokowania z rosyjskimi 
reprezentantami stronnictwa reformy, to re­
zultat taki jest raczej ujemnym, niż dodatnim, 
a w każdym razie bez jakiegokolwiek fakty­
cznego znaczenia.

Jeszcze jedno. Na Rusi i na Litwie, czyli 
w t. zw. prowincjach zabranych, przyznają 
nam reprezentanci również prawo do przy­
wilejów mniejszości kulturalnej. — Dobrze. 
Co w takim razie będzie z większością tu­
ziemców, t. j. z Łotyszami na Litwie, a Ru­
sinami na R isi? Bo przecie reprezentanci 
stronnictwa reform nie łudzą się zapewne, że 
w krajach tych żywioł rosyjski jest w wię­

kszości, a wiedzą doskonale, że ten żywioł 
jest tylko napływowym, czyli biurokratyczno- 
-wojskowym — czyli zupełnie tak samo, jak 
u nas.

Zważywszy to wszystko i wiele innych 
jeszcze okoliczności, przyjść należy do prze­
konania, ie  : jeśli urzeczywistnienie pragnień 
i dążeń rosyjskiego stronnictwa reform na 
punkcie ustroju wewnętrznego państwa, zda­
je się być Dardzo dalekiem do urzeczywistnie­
n i * ^  Rosji, to na reformy podobne nasze 
społeczeństwo będzie czekało jeszcze o wiele 
dłużej — jeśli wogóle jakiekolwiek reformy 
przyjdą do skutku.

Sądząc z wieści petersburskich i novcych 
niesnasek pomiędzy najwyższą głową pań­
stwa, a najsilniejszym stronnikiem reform, t j, 
ks. Mirskim, wnosićby można, że od urze­
czywistnienia tych pięknych zamiarów znaj­
dujemy się dziś dalej, aniżeli przed kilku 
miesiącami*.

Przepowiednie Jan a Blocha.
ii.

Dla tych, którzy studjowali dzieła i od­
czyty Biocha, jego argumenty były jasne. 
Wojna — dowodził — „kończy się przewagą 
strony mocniejszej, zanim wyczerpanie eko­
nomiczne zmusi ją  do zaniechania walki*.

Jako ekonomista, (w którym to chara­
kterze rozpoczął swoje studja wojenne) do­
wodził, że w przyszłej wojnie żadna ze stron 
walczących nie będzie mogła podołać ekono­
micznemu, finansowemu i społecznemu wy­
siłkowi przedłużającej się kampanji; że nie 
starczy jej ani pieniędzy ani pożywienia dla 
ludności cywilnej, nie mogłaby też zwalczyć 
społecznego rozsprzężenia, któreby nastąpiło 
po całorocznej wojnie.

Gdyby wojna była „możliwą* — przez 
co Bloch rozumiał: „korzystną* i praktycznie 
„zastosowaną*, musiałaby się skończyć wy­
łącznie za pomocą operacyj wojennych, w 
czasie stosunkowo krótkim. Jedna strona nu- 
siałaoy pobić drugą na łeb i szyję. „Jest to 
moźltwem — mówił Bloch — jako proble­
mat wojskowy. Ale nicmożliwem w czasie 
ograniczonym, na który pozwalają warunki 
ekonomiczne i SDołeczne*.

Cała teorja opierz się na trudności ata­
ku. Bloch nietylko sam studjował, lecz nadto 
zbierał zdania wszystkich niemal dowódców 
europejskich. Zestawiając te sądy z rezulta­
tami ostatnich wojen, doszedł do wniosku, 
że widoki pomyślnego ataku są niesłychanie 
zmniejszone. W wk ki ej wojnie europejskiej 
żaden z przeciwników nie miałby nad dru­
gim przewagi liczebnej. Napastnik musiałby 
zwalczać ustawiczne i niezwalczone środki 
obronne.

Nowy system fortyfikacyj podziemnych, 
sieci kolczastych, drutów, karabinów maga­
zynowych i broni szybkostrzelnej, uczyniłby 
atak niemożliwym. Gg'eń artyleiyjski, klasy­
czna metoda przypuszczania szturmu, są bez- 
skutecznemi wobec dobrze zbudowanych 
szańców.

„Pod Plewną — z lubością przytaczał 
Bloch Totlebena — strzelaliśmy nieraz przez 
cały dzień, aby zabić jednego Turka*. Zapa­
sy, toczone poa Colenso, Módder River, 
Paardebergiem, wykazały, że dobrze oszań- 
cowany obrońca nie potrztbuje się obawiać 
ognia artyleryjskiego. Co się tyczy „moral­
nego skutku* artylerji, Bloch go wyszydza. 
„Moralne skutki" oparte są na strachu, a gdy

żołnierz pozna, że nie ma się czego obawiać, 
skutek moralny temsamem istnieć przestaje.

Ataki frontowe są prawie niemożliwe, 
Mogą być prowadzone jedynie przez siłę 
przeważającą, użytą na froncie z ogrcninem 
poświęceniem życia ludzkiego, lub pizez po­
tężne oskrzydlania. Lecz żadna ze stron nie 
posiadałaby przewagi liczebnej. Mogłyby się 
koncentrować na ptwnem miejscu, lecz tam, 
gdzie siły byłyby równe, takie poruszenia 
kończyłyby się oskrzydleniem jednych przez 
drugich. Nadto bitwy trwałyby całe dni i ty­
godnie. Nie byłoby nadziei stanowczego zwy­
cięstwa; najwyżej możnaby się spodziewać, 
że szczęśliwy napastnik odeprze obrońcę o 
kilka mil dalej, na pozycję znowu niezdobytą.

Z tajemnic dworu berlińskiego. 
i i *)

„Wszystkie kolonje afrykańskie oddałbym 
za to, gdybym mógł posłać Richtera do Span- 
aau*.

Tak podobno miał się po mowie wodza 
wohiomyślnych wyrazić w zaufanem grenie 
cesarz Wilhelm II., gdy ten w r. 1895 w o- 
stry sposób krytykował złe otoczenie jego i 
jeszcze gorszy wpływ na umys* młodego 
władcy. Dla hrabiny Urszuli życzy chyba 
wielki król Fatacake — szubienicy: tak bez­
względnie odsłoniła jego słabostki. W zaj­
mującej książce hrabiny Eppinghaven czyta­
my np.:

„Wilhelm nie wątpił, że hymn A gira za­
pewni mu rozgłos światowy i za tym roz­
głosem ubiega* się. W Berlinie długo łamano 
sobie napróżno głowę, kto jest „sprawcą* 
tego hymnu. Odsłonię rąbek tajemnicy.

— Powiedz mi pan łaskawie, — pytała 
siostra Wilhelma, księżna Charlotta Mainin- 
genska, adjuianta Moltkego — kto pomagał 
cesarzowi w tworzen u hymnu.

— To tajemnica stanu, — odparł Molt- 
ke z uśmiechem.

— Ach! potrafię być niezgorzej nieprzy­
jemną i odezwę się, jak kieoyś mój brat do 
burmistrza toruńskiego: Rozkazuję panu po­
wiedzieć !

— Twórcą hymnu jest cesarz!
— Tak, tak, to dlc świata. Ale ja chcę 

wiedzieć jak się to robiło?
— Przy fortepianie Wasza Wysokość,
— Od kiedyż brat mój grywa na forte­

pianie.
— Jego Cesarska Mość ma przedziwny 

słuch. Grał on jednym palcem na fortepianie, 
a posłuszny sługa Waszej książęcej mości 
przelewał kompozycję na rozkaz cesarza na 
papier.

— Ach 1 Ach! Dziękuję ci hrabio — I za­
pomnę o czem mówiliśmy I

Odwracając się do swej towarzyszki, 
rzekła:

— Ani słowa o tem ! Inaczej wyrządzi­
łybyśmy Moltkemu wielką p-zykrość.

Tak więc hymn, znany ood nazwą Aegi- 
ra. jest kompozycji Moltkego, którą instru­
mentowa! profesor Albert Becker w Berlinie, 
za co otrzymał krzyż Hohenzollernów.

Tak samo ma się rzecz z malowaniem. 
Obrazy, uchodzące za cesarskie, są „wykoń­
czone* przez prof. Knackfussa z Kasselu, 
Karola Salzmanna (szczególnie widoki mor­
skie) 1 Innych.

Cesarz jesl bardzo oszczędny — zwła­
szcza dla drugich. Gdy w r. 1892, na we­

*) Patrz nr. 359
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Aleksander W ybranowski. 
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(G arść wspomnień).

Nad łóżkiem panny Michałowskiej wisiał 
yngraf z’ eony z Matną Boską, droga po 
rmarłym ' amiątka.

Mam i ja pamiątkę po dzielnym konfe- 
leracie, nranowide herb jego „Odrowąż*, mi­
sternie pelą kolorową wykładany na kleju, z 
:aią armaturą i literami T . W., wykonany 
przez siostrę kanoniczkę w Warszawie, a o- 
prawny w ramy za szkłem.

Prawie wszyscy konfederaci nosili na 
piersiach blacby z wyobrażeniem N. Panny, 
i napisem: „Pod Twoją obronę*, albo „Kie­
dyś Ty ze mną, któż przeciw mnie?* Czasem 
tnowu był krzyż malowany i godło: „W tym 
i laku zwyciężę*.

Konfederaci powszechnie nosili lekkie 
czerwone czapki, które po trzydziestu latach 
poczęli wszyscy nosić, nazywając je konfe- 
deratkami.

Opowiadała mi matka', że nieraz słyszała 
od wuja (t. j. pana Tomasza Wilkońskiego) 
iaie, ie  konfederacja tak zmarniała. Wypo­
wiedział on przekonanie, że gdyby Francja 
wcześniej była przysłała swoich oficerów, jak 
Dumuriera, Vk>menila, Kóschla, Kdlermana, 
Sawarego i wielu innych i gayby w jednem 
ręku spoczęło dowództwo, to konfederacja, 
natchniona wielkim ducnem h .,.jśc i wiary i

ojczyzny, me oyłaoy tik  mizernie skończyła. 
Ó porwrnu króla niechętnie mówił, nazywa­
jąc ten wypadek „nieszczęśliwym pomysłem 
ludzi nieprzychylnych*. — Bo czyż pizypuścić 
można — mówił — aby kilkunastu zagorzal­
com udało się uprowadzić króla ze stolicy 
wojskiem moskiewskiem otoczonej. Puław­
skiego niesłusznie posądzano; była w tem 
ręka inna, nie jego*.

Pan Wilkoński nie lubił Stanisława Au­
gusta ; rzadko bywał w Warszawie, częściej 
jeździł do Wiednia, gdzie go zawsze mile 
widziano.

Pewnego razu, bezpośrednio po powro­
cie z Wiednia, zawitał do brata swego przy­
rodniego, a mego dziada, Paprockiego, do 
Kossowy, na jego imieniny.

Szlachta podochociwszy sobie, jak to w 
owe czasy bywało, poczęła najpierw polity- 
kować, unosić się, a wreszcie kłócić. Jedni 
byli już gorliwymi stronnikami nowego rządu, 
drudzy powstawali przeciwko niemu i byłoby 
może przyszło i do szabel, gdyoy nie powa­
g i byłego ich marszałka, wówczas zaś szam- 
belana, który zaraz począł łagodzić i przed­
stawiać, że Austrja chętnie odda Galicję, byle 
tylko Rosja i Prusy na to przystały — bo 
o to właśnie — twierdził pan Wilkoński — 
rokowania się toczą w Petersburgu i Berlinie.

W ten sposób ułagodził spór, mówiąc 
zresztą to, w co podówczas wszyscy wie­
rzyli. Powszechnem bowiem było mniemanie 
w pierwszych latach po zaborze, że Austrja 
jest skłonną do zwrotu zabranych ziem.

Wierzył w to głęboko i p. Tomasz I 
z tego powodu w pierwszych latach po za­
borze nieraz występował gorliwie w obronie 
rządu 1 nawoływał do zaniechania drażniącej

opozycji. W Kuściuszkowskiem powstaniu 
osobiście udziału nie brał, ale niemało się 
przyczynił w niem i ludźmi i pieniądzmi.

Po powstaniu pisał do Puławskiego, że 
się chce jeszcze pod jego komendę zaciągnąć. 
Był to jednak chwilowy tylko poryw z go­
ryczy po zawiedzionych nadziejach, jaka 
wtenczas gorętsze umysły ogarniała, gdyż 
później nie lubił wspominać o tym zamiarze. 
Umarł w roku 1841 jako kawaler.

II.
(Nowe rządy i nowa arvstokrac\a; stan umy­
słów; karciarstwo; wspomnienia Wodzickiego; 
szczęśliwy gracz; handel końmi; ówczesne jar­

marki; zwrot w obyczajach).
Jak każdy szczegół z konfederacji bar­

skiej jest pożądany , tak sądzę, że i pierwsze 
chwile nowego rządu w Galicji mogą czytel­
nika zaintc sować. Zanotuię więc tu kilka 
szczegółów, które znam bądź z opowiadania 
starszych odemnie ludzi, bądź sam z dzie­
cinnych lat jeszczt pamiętam.

W pierwszych latach Austrja, chcąc stwo­
rzyć w Galicji swoją nową arystokrację — 
rozdała mnóstwa tytułów hrabiów i baronów; 
pierwsze na bardzo łatwych warunkach, a 
drugie nadając „za usługi.*

Tytuł hrabiego można było dostać na 
podstawie krzesła senatorskiego, tytułu sę­
dziego grodzkiego, lub też na podstawie 
pewnej ilości herbów w genealogji prze­
pisanych, za opłatą z początku bardzo nie­
znacznej taksy, a później nieco już większej.

Co to było warte, o tem najlepiej poucza, 
opowiadana mi przez jednego ze starych zna­
jomych, podsłuchana rozmowa dwóch nowo 
utytułowanych hrabiów:

— 1 ty Cunte i ja Contc, a obydwaj nie 
wiemy skąd ?

Tak samo jak pan Wilkoński nabył z dóbr 
koronnych od rządu Jaszczurowę, tak wiele 
innych starostw i królewszczyzn, rząd swoim 
stronnikom bardzo tanio lozsprzedał, a nawet 
rozdał.

Stosunki ówczesne odzwierciedlają się 
wybornie w ówczesnej, do dziś utrzymanej 
korespondencji i w tradycji rodzinnej.

Klęski, jakie Rzeczpospolita przechodziła 
za ostatniego króla, nie oszczędziły i tej oko­
licy. Oblężenie Tyńca, Lanckorony, przechody 
wojsk nieprzyjacielskich, pustoszyły tak wsi, 
jak i dwory. Upadek ducha i animuszu, jaki 
się dawał spostrzegać w szlachcie zaraz po 
wyprawie wiedeńskiej, był i tu widoczny 
w całej pełni, kiedy w innych częściach P ol­
ski duch ten właśnie się budził i podnosił, 
a tak świetnie ujawnił się w konfederacji 
barskiej.

Pierwszą placówką austrjackich władz 
była Wieliczka na część województwa kra­
kowskiego od granicy Śląska. P item dopiero 
przy podziale na cyrkuły, uformowano w My­
ślenicach cyrkuł, ale w lat kilkanaście prze­
niesiono go do Wadowic.

Z pośród mnóstwa cesarskich patentów, 
jakie po zaprowadzeniu no wych rządów w Ga­
licji napływały do gubernjum we Lwowie, 
znalazłem jeden z roku 1785. 1 maja wydany 
z podpisem cesarza Józtfa i ministra Kolo- 
wrata, świadczący o potrzebie poskromienia 
swawoli karcianej, jaka się wówczas nietylko 
w całej monarchji, ale i u nas w Galicji nie­
pomiernie szerzyła,,

Patent wyznacza ostre i wysokie kary 
za gry hazardowe, tak na graczy, jak i na

właścicieli dumow, w którycn wyśledzono 
hazardu.

Nazwy gier, jakie patent wymienia, wska­
zywać zdają się na to, że pochodzą one prze­
ważnie z Włoch. Oto najgłówniejsze z nich: 
Maccao, Wallacho, Furaona, Bassety Passlecei 
Lansquenet, Quindici, Tranta Quaranta, Rau- 
schen, FSroeln, Molina, Halbzwólf, czyli Mez- 
zoduodeci, Ymgtun itp. Zdaje się, że w na­
zwach niektórych zaszły omyłki druku.

Po wymienieniu zakazanych gier, posta­
nawia patent: „przestępujący zakaz, tak gra­
cze sami, jakoteż i ci, w czyich domach gry­
wać się będzie, za każayrr. razem 300 czer­
wonych złotych za karę zapłacą.* „Donosi­
ciel o grach zakazanych, którego imię ukryte 
Dyć powinno, dostanie z pieniędzy za karę 
wyliczonych czerw. zł. 100 jako trzecią część.*

W Krakowie grom. hazardowym nietylko 
mężczyźni, ale i kobiety aż do obrzydzenia 
się oddawały i nierzadko całe majątki prze­
grywały.

O nich to pisze w swoich „Wspomnie­
niach* Stanisław hr. Wodzicki: „Po rozbio­
rze kraju pomiędzy rokiem 1774 a 1782, gry 
weszły w obyczaj. Widziałem nieraz, jak Ko­
biety i mężczyźni ciągiem przez trzy dni i 
nocy nie wstawali piawie od zielonego sto­
lika, chyba na chwilę, żeby co przekąsić, >lub 
zdrzemnąć na kanapie. „Mężczyźni wyglądali 
jako tako — ah  kobiety 1 spojrzałem na go­
spodynią i przeląkłem się. Na ulicy Brackiej 
u pani Gołuchowskiej, podkomorzyny kra­
kowskiej, były schadzki; do niej przychodziły 
panie: Barcicka, Żeleńska, Grabowska, paro­
wie: Sołtyk, Mickiewicz, Grabowski i Że­
leński i grze się oddawali.*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zwanie królowe] Wiktorji miał do Londynu 
udać się ks. meiningt n’ski z ioną i była o 
tej podróży mowa, Wilhelm II mówił:

— Djoga to jednak porządnie koszto­
wna: najmniej trzeba liczyć dziesięć marek na 
dobę i osobę. To jednak nie przeszkodziło 
mu nazajutrz zatwierdzić słony kosztorys na 
różne przeróbki pałacu.

— Cncę się oddzielić szerszą barjerą od 
ogółu — i dlatego każę zamek otoczyć sze­
regiem nowych teras, idących aż do wielkie 
go wodotrysKu. To umożliwi mi ciszę, gd>ż 
hałas i zgiełk uliczny nie dojdą wtedy do 
mnie.

— Ale dla wykonania tego planu, ośmie­
lił się powiedzieć minister domu ces. Wedel 
— potrzeba najmniej 20 milj. mrk.

— Ach, mało mi na tern zależy — wy­
buchnął cesarz, marszcząc czoło. Później je ­
dnak, uśmiechąiąc się, rzekł:

— Pomyśl o tern, ekscelencjo l Może dla 
zdobycia tej sumy urządzimy jakąś loterję, 
lub — zaciągniemy pożyczkę.

Oto — dodaje autorka — takim jest ce­
sarz Wilhelm. Żałuje dziesięciu marek na 
dzień dla rodziny, a gotów wyrzucić 20 mi- 
Ijonów dla swego karprysu. Gdy książę 
meiningeński dowiedział się o powiedzeniu 
cesarza, zawołał z irytacją:

— Na honor! Wilhelm uważa mnie za 
swego Strzelca, tak jak Bismarcka chciał u- 
ważać za pierwszego lokaja !

Jako prezenta gwiazdkowe, otrzymują 
przyboczni kamerdynerzy po 50 koron, reszta 
służby po 10 koron. Wilhelm II w ostatni 
wieczór każdego roku przebiera się po cy­
wilnemu i spaceruje sam. bez towarzystwa 
po ulicach Berlina, naturalnie strzeżony przez 
tajną policję. Przy tej sposobności rozdaje 
ubogim pieniądze, w małej jednak sumie, po 
talarze:

— Bo — powiada — gdybym mu dał 
większą monetę, mógłby wzbudzić przy jej 
zmianie przeciw sobie podejrzenie!

Z planem przeróbki zamku — o czem 
wspomnieliśmy — długo się nosił i ciągle o 
nirr>"mó.vił. Nagle zmienił zamiar. Postano­
wił nie budować teraz ale odgrodzić się od 
św iata.. szerokim kanałem, który miał oto­
czyć zamek z trzech stron. I to upadło — na 
rzecz jeziora, które miało mieć obszar 5 h.

Wówczas to wystąpiła prasa berlińska 
z ostrą krytyką i protestem i rozległ się o- 
krzyk „ani feniga na ten cel*. Pom.mo zabie­
gów W edtla, trzeba było ustąpić i plan po­
grzebać.

— W dniu 9 kwietnia dowiedzieliśmy 
się — pisze autorka — że cesarz wyjechał 
do Hubertusstocku. Znaczyło to, że plan 
upadł. Cesarz bowiem wyjeżdża do tego pa­
łacu tylko wówczas, gdy jest podrażniony 
i gniewny. Tegoż dnia minister Bótticher, 
zapowiedział w parlamencie, ze wielkie te 
projekty nigdy nie istniały, chyba w wyobra­
źni dziennikarzy i architektów, przedewszyst- 
kiem zaś nie były nigdy roztrząsana w obe­
cności cesarza.

Kiedy B  smark dowiedział się o całej 
sprawie, powiedział o ministrze Bótticherze 
te charakterystyczna słow a:

— Najwięksi głupcy bywają zazwyczaj 
najbeszczelniejszymi łgarzami.

Wiadomo, że Wilhelm wydał polecenie 
do oficerów, aby unikali zbytecznych wy­
datków i nie żyli nad stan. W prakiyce zaś, 
by ich przekonać, że 10 marek na ucztę do­
syć, często zachodzi do kaayna tego lub 
owego i płaci za siebie i za każdego adju- 
tanta 10 marek. Ma się rozumieć, że — o 
czem casarzowi nie mówią — oficerowie 
w ten sposób uczeni płacą nie po 10 aie 
po 50 i więcej marek. Cesarz zaś odchodząc 
powiada często do pułkownika:

— Widzisz kochany pułkowniku, że za 
10 marek od osoby można urządzić wyborne 
przyjęcie.

K R O N I K A .
D jarju sz  lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k ,  19 grudnia. 
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 8), o godzinie 7/.„ prof. dr. M. 
Smoluchowski: „Promienie widzialne i niewi­
dzialne* (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Zaszumi 'as*, sztuka współ­
czesna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K alendarz. Poniedziałek, (19): Nemezjusza. 
— Mścigniewa. -  (6) Nykoraja ep. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o go­
dzinie 4 minut 1.

S t a n  p o w i e t r z a .  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: r 4 3 R, Deszcz.

W iadom ości osobiste.
Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  powrócił 

wczoraj popołudniu z Wiednia do Lwowa, gdzie 
przepędzi święta.

Z uniwersytetu. Cesarz zamianował pra­
ktykanta konceptowego statystycznej centralnej 
kemisj' we Wieaniu, pryw. docenta dra Józefa 
Buzaa, nadzwyczajnym profesorem uniwersytetu 
lwowskiego.

Spraw a nadużyć w brow arze Lesieni- 
ckim. Lwowskie Towarzystwo akcyjne browa­
rów prostuje zapodaną przez pisma lwowskie 
wiadomość, jakoby zasądzone zostało za prze­
kroczenia dochodowo-skarbowe, popełnione rze­
komo w browarze w Lesienicach; nie było bo­
wiem wcale o te przekroczenia obwinione, a 
tem samem nie mogło być też na zapłacenie 
grzyw-iy zasądzone.

W alka o wpływy na lud. Między Sło­
wem pulskient a Kurjettm lwowskim toczy się 
polemika konkurencyjna o wpływy na lud w po­
wiecie tarnobrzeskim. W Słowie ukazały się 
mianowicie artykuły, mające wykrzać błog< 
wpływ akcji narodowo-demokratycznej, prowa 
dzonej w powiecie tarnobrzeskim. Kurj. lwowski 
w odpowiedzi podnosi znów zasługi ludowców 
w innych powiatach i żali się, że Słowo polskie, 
aby uwydatnić tem lepiej działalność swojej 
ekspozytury, obniża to, co w innych powiatach 
zdziałali ludowcy. Nadto utrzymuje Kurj. iwo 
wski, że „plon w tam obrzezkiem wschodzi 
z ziarna zasianego przez ludowców*, a Koło 
włościańskie w Tarnobrzegu jest właściwie 
kreacją ludowców i stawia postulaty, krórychby 
Wszechpolscy nigdy nie podpisali.

Zajmując się dalej treścią artykułów, od­
noszącą się do pracy adw. dra Surowieckiego, 
w powiecie tarnobrzeskim, domyśla się Kurj. 
lwowski, że „idzie tutaj o torowanie drogi 
drowi Surowleckiemu do mandatu poselskiego*, 
gdyż anykuły manewrują także przeciw posł. 
hr, Tarnowskiemu z Dzikowa. Ale — dodaje 
Kurj, lwowski:

.... wątpimy, czy się plan powiedzie, bo 
im więcej narodowi demokraci chwalą przy­
szłego kandydata, im wyraźniej dają do zro­
zumienia, że to jeden z ich zaufanych ludzi, 
rem więcej narażają jego popularność.

„Z naszej strony — pisze Czus — mo­
żemy tylko dodać, że demokraci narodowi wnet 
by się przekonali o bezskuteczności swych za­
biegów, gdyby naprawdę chcieli rozpocząć po- 
kątną ag taeję przeciwko jednemu z tych oby­
wateli, którzy się cieszą azczercm a wielkiem 
zaufaniem ludu.*

Związek absolwentów wyż. szkoły prze­
mysłowej ma powstać w Krakowie. Celem jego 
jest ochrona interesów swych członków. To­
warzystw takich jest w A u sir ji pięć, a we Wie­
dniu reprezentuje je Związek centralny, liczący 
ogółem blisko 2000 członków. Wybrany na 
wiecu komitet przedłożył już namiestnictwu sta­
tui do zatwierdzenia.

Audjencja u Ojca św . Po raz wtóry przy­
jął Ojciec św. dnia 13 bm. na osobnej audjen- 
cji ks. kau. Puzynę i prałata Bandurskiego. 
Osobnego błogosławieństwa i zachęty do pracy 
dalszej dla maluczkich udzielił ks. prałatowi i 
80 s'erotkom, wychowującym się w Zakładzie 
pani Żurowskiej w Krakowie, ochronkom dzieci 
małych 1 innym towarzystwom filantropijnym.

Na cele kulturalne przeznaczyło ogólne 
zgromadzenie Banku parcelaryjnego 10 000 ko­
ron. — Rada naozorcza postanowiła z fundu­
szu tego zakupić w Samborskiem, w osadzie ma­
zurskiej Wola Baranieckie, za 4500 koron dwór 
i grunt pod szkołę i kaplicę rzym.-kat. i ofia­
rować go w darze Towarzystwu „Szkoły ludo­
wej*. Na adaptację budynku przeznaczono oso­
bno 1000 kor. — Nadto przeznaczyła rada 
nadzorcza Banku: na budowę szkoły w Doli- 
nianach w powiecie gródeckim 2500 kor.; na 
budowę kaplicy tamże 1U00 koron; na ogro­
dzenie szkoły w Konopnicy 500 koron; na po­
krycie kosztów usługi i opału szkoły w Kono­
pnicy w ciągu ubiegłych dwóch lat szkolnych, 
oraz diohnych wydatków przy budowie szkoły 
467 kor. 32 hal.

Ogółem bank parcdacyjny wydał na cele 
oświatowe w ostatnich trzech latach 14.514 
koron 51 halerzy.

Umiastowlenie teatru  krakow skiego. 
Za kilka miesięcy rozstrzygnięta będzie w Kra­
kowie kwestja oddania dzierżawy teatru miej­
skiego na przyszłe sześciolecie, kontrakt bowiem 
5 dyr. Kotarbińskim upływa w czerwcu r 19^5

Rzecz naturalna więc, że już dziś żywo sprawę 
tę — jak zawsze każdą sprawę teatralną — 
omawiają w Krakowie, z czego korzystając 
Nowa Reforma, rozpoczęła druk wywiadów 
z najwybitniejszemi osobistościami w mieście 
na temat tej sprawy. Szereg wywiadów rozpo­
czyna sprawozdanie z rozmowy z radcą miej­
skim drem Guńkiewiczem, referentem sprawy 
dzierżawy teatru w subkomitecie sekcji prawni­
czej w radzie miasta.

W wywiadzie tym poruszona jest między 
innemi sprawa umiastowienia teatru, o której 
dr. Guńkiewicz tak się wyraził:

Według mego zdania, przyjść musi kiedyś 
do umiastowienia teatru, a na podstawie cyfr, 
które mam pod ręką, nabrałem przekonania, te 
prowadzenie teatru krakowskiego nie jest znów 
tak złym interesem finansowym i że miasto 
nieby na prowadzeniu teatru we własnym za­
rządzie nie straciło. Własny zarząd teatru pro­
wadziłoby miasto w sposób następujący: Oso­
bna komisja przez radę miejską wybrana, mia­
łaby prawo wyłącznego gospodarowania w tea­
trze. Komisja kontraktowałaby dyrektora arty­
stycznego, dyrektor przedkładałby komisji pro- 
jeKty, dotyczące angażowania tego, lub owego 
artysty, wystawienia tej, lub owe] sztuki, zaku- 
pna tylu a tylu kostjumów i dekoracyj. Komisja 
zatwierdzałaby te projekty, nie przekraczając 
ogólnego, rocznego wydatku budżetem usta­
nowionego 1 zezwalałaby na jeden, drugi, trzeci 
wydatek.

Czy i kiedy miasto na prowadzenie teatru 
we własnej administracji się zgodzi — zakon 
czył ar. G. swoje wywody — tego przewidzieć 
nie mogę, ale w interesie sztuki, miasta i jego 
mieszkańców, jestem zdecydowanym zwolenni­
kiem prowadzenia teat'u przez miasto, choćby 
to nawet z pewneml ofiarami było połączone.

Rudolf Ottmanti, kustosz bibljcteki 
Jagiellońskiej, o którego śmierci donieśliśmy 
już w depeszach, urodził się w roku 1844 
w Przemyślu. Uniwersytet kończył we Lwowie 
i tu wstąpił do służby bibljoteoznej. Do bi- 
bljoteki Jagiellońskiej wstąpił w r. 1876 jako 
skryptor, a po zgonie dra Wisłockiego awanso 
wał na kustosza 1 miał snbie powierzone wy­
pożyczanie książek miejscowym i pozamiejsco- 
wym. Śp. pracował również na polu literackiem. 
Wydał prace następujące: „Adam z Brusiłowa 
Kisiel", (1886), „Djarjusz Taszyckiego drogi 
Tureckiej* (1883), „Jan Paweł Woronicz* 
(1883), „Słów kilka o nauce języka niemieckie­
go* (1885), „Juljan Korsak i jego życie* (1882), 
„Beitićlge zur Culturgeschichte der polnischen 
Frauen in XVI—XVII Jahrh.* i „Zur Emancipa- 
tion der polnischen Frauenwelt* ( i8 b 2 —3), 
„Erazm GlicznerŁ (1886), „Stefan Witwicki, 
Żygie i pisma* (1879) i „O Rzewuskim Het­
manie*.

W ydalania poddanych .ustrjackich.
Dziennik Berliński aonosi, że przed tygodniem 
wydalono pewnemu kupcowi berlińskiemu słu­
żącą, pochodzącą z Krakowa. Tosamo uczynio 
no pewnemu wybitnemu polskiemu przemysło­
wcowi berlińskiemu. W obu przypadicach dzie­
wczyny zaledwie umiały modlić się na książce 
do nabożeństwa, a jednak musiały opuścić 
Berlin i państwo pruskie, bo policja uznała je 
za „lastige Auslanderinnen*.

*f* Książę Antoni Radziwiłł, Skutkiem 
udaru serca zmatf w piątek wieczór w swym 
pałacu w Berlinie, 72 lat liczący ks. Antoni Ra 
dziwiłł. Po spożyciu obiadu w gronie rodziny 
udał się książę do swych apartamentów, aby 
położyć się do łóżka. Podczas snu nastąpił 
udar serca, który w kilka minut potem pozba­
wił śpiącego życia. Ks. Radziwiłł urodził się w 
1833 w Cieplicach. Ojciec jego, W!lhelm zma.ły 
w r. 1870 ożeniony był z Matyldą hr. Clary, 
zmarłą w r. 18 6 w 99 roku życia. Dziadkowie 
jego ks. Antoni i Ludwika pruska, zna.u byli 
jako utalentowani kompozytorowie. W 9 roku 
życia wstąpił ks. Antoni do służby w istnieją­
cym wówczas pułku artylerji gwardji 1 oortępu- 
jąc szybko po szcz< blach hierarchji wojsaowej, 
zosteł w r. 1866 adjuiantem przybocznym ce­
sarza Wilhelma I, w którego otoczeniu przeby­
wał aż do jego śmierci i towarzyszył we wszy­
stkich jego podróżach.

W roku 1870 musiał w czasie pobytu w 
Ems odpierać natarczywe staranie posła francu­
skiego hr. Benedetti. Obsypywany coraz to no­
wymi zaszczytami ks. Antoni, usunął się w roku 
1888 nieco z publicznej widowni. Cesarz Wil­
helm II mianował go generałem artylerji i od­
znaczył najwyższą pruską dekoracją: orderem 
Czarnego orła.

Ks. Antoni ożeniony był od r. 1857 z Ma­
rią de Casteilane, siostrzenicą ks. de Sagen. 
Z małżeństwa tego pochodzą dwie córki, żony 
hr. Romana 1 Józefa P^toHruch, ora- dwaj sy­

nowie, z których starszy ks. Jerzy ożeniony jest 
z Marją hr. Branlcką.

„Przy drzwiach zam kniętych" Ostry 
protest przeciw niedopuszczaniu przedstawicieli 
prasy ogłosili dziennikarze, których nie chciano 
wpuścić na obrady zjazdu międzynarodowego 
żydowskiego towarzystw dobroczynnych wFrank- 
furcie n. Menem. Na ten zjazd „przy drzwiach 
zamkniętych* wyjechał z Warszawy redaktor 
Hocefiry

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. L r  
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 

ilzneńskie i bawarskie, delikatesy magazyn t  in 
i herbat. MusHalowJicjr. ! J enk,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo 
biony prześiicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
Cym i dokładnym dziatem Informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowi Dziennika polskiego 
po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
Rowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20  hal. 
(10 ct.) 7 p -cztow ą przesyłką 24 hal. (12 ct.)

*  P od ziękow anie. Komitet dla budowy rz. kat. 
kościółka w Ceniawie składa niniejszem podziękow a­
nie |W. pp. posłom  sejmowym za datki złożone na 
ręce JW . p. posła kołom yjskiego W itosław skiego 
w ogólnej kwocie 613 kor. 20 hai.

* Z B u dapesztu  przybyło do Lw ow a P an o p ti­
kum i muzeum anatom iczne, cieszące się ogromnem 
uznaniem we wszystkich większych miastach Europy. 
W Panoptikum tein przedstawiają wiele faktów histo­
rycznych, oraz epizody życia panujących. Muzeum 
anatom iczne, gdzie *s tę p  jest tylko dorosłym osobom  
dozwolony, znwiera wiele cennych preparatów i 
modeli .  wosku, przedstaw iające słynne op eracje  
i choroby.

SM*dkr»G 3-fiS «tżyijcznośe'. publicznej lub 
n a ro d o w ej.

D l a  b i e d n e j  w d o w y  po nauczycielu ludo­
wym nadesłali p. H. D. z Mikuliczyna 2 kor.

D i a 83-i e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli w dalszym 
ciągu: p. H. D. z Mikuliczyna 2 kor.

N a g w i a z d k ę  dla bhdnych dzieci do szpi­
talika św. Zofji, złożyły Zosia, Romek, Jadw isia, 
W iktusla G ołęb icy  z Krasnoiesia 4 kor.

literackie i artystyczne*
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  po raz pierwszy 
(nowość) „Zaszumi las*, sztuka współczesna 
w 5 aktach przez Józefa Maskoffa (autora 
„Tamtego*).

jutro we wt o r e k ,  „Zaszumi las*, sztuka 
współczesna.

W ś r o d ę ,  „Zaszumi las*, sztuka współ 
czesna.

W e c z w a r t e k ,  (wznowienie) „Gejsza*, 
operetka japońska w 3 aktach Sidney Jonesa. 
W roli Mimozy debiut Felicji Brzeskiej.

W p i ą t e k ,  (ostatnie przedstawienie przed 
świętami) „Zaszumi ta**, sztuka współczesna.

W s o b o t ę ,  z powodu Wigilji Bożego 
narodzenia, przedstawienia nie będzie.

Z Filharmonji.
Następujące, bezpośrednio po sobie kon­

certy dwóch słynnych skrzypków: Huberm?- 
na i Burmestra spr-w iłj — niezawodnie worew 
intencjom kierownictwa lwowskiej Filharmonji 
— wrażenie, jakoby turnieju wirtuozów, wal­
czących na jednym i tym samym instrumen­
cie o palmę pierwszeństwa. Przypadkowy 
zbieg okoliczności nasunął więc słuchaczom 
mimuwuli porównanie młodszego, niezaprze- 
czenie znakomitego w swym rodzaju artysty 
Hubermana z dojrzalszym pod względem wie­
ku i też wirtuozostwa, a raczej pogłębienia 
muzykalnego Burmestrtm.

Wiadomą jest rzeczą, że droga porówna­
wcza nie prowacizi nigdy do właściwego celu, 
czyli do wyrobienia sobie absolutnego sądu, 
a w sztuce nie powinna mieć miejsca choćby 
przez wzgląd na indywidualność artystyczną, 
odgrywającą tak ważną rolę w działalności 
wykonawczej wirtuozów i ocenianiu jest war­
tości przez pubhczność. Wystrzegamy się tedy 
kroczenia po tej drodze, prowadzącej zawsze 
do labiryntu myśli i poglądów, zaznaczając 
z góry, że gra Willy Burmestra wywołała o- 
negdaj wrażenie głębokie, olbrzymie i wspa­
niałe, a — . naszem zdaniem — z u p e ł n i e  
i nne ,  niż produkcja jego słynnego kolegi w 
ubiegłym tygodniu.

Willy Burmestei, gość zawsze mile wi­
dziany we Lwowie, i tym razem stanowił 
siłę wielce atrakcyjną — o czem świadczyła 
szczelnie zapełniona sala Filharmonji. Pro 
gram tego konrertu zapełniały przeważnie

utwory klasyczne, w których wykonaniu 
wielki ten artysta — jak ogólnie wiadomo — 
wprost jest niezrównanym.

Do tej części literatury muzycznej najko­
rzystniej nagina się nietylko jego indywidual­
ność i wrodzony spokój olimpijski w opano 
waniu utworów interpretowanych, lecz również 
sposób gry, poważny, zawsze przejrzysty, 
nadzwyczajnie sumienny i oparty na głęoo- 
kiem znawstwie muzycznem. na wskróś szla­
chetny, jednem słowem — prawdziwie klasy­
czny. Dzięki tym zaletom, w pierwszej linji 
duchowym, a niemniej technice nahzwyczajnle 
pięknej, równej i wydoskonalonej do możliwych 
i — bajecznych — ‘granic mistrzowstwa usły­
szeliśmy koncert E-mol Mendelssohna, wyko­
nany jak nigdy i dotąd przez nikogo. Na 
tej samej wyżynie stanęło „Air* B-cha na 
strunę g, imponujące powagą majestatyczną, 
porywającem uczuciem i wielkością tonu.

Te same mniej więcej pochwały z dołą­
czeniem kilku słów o stylu i wiernem wy­
konaniu starożytnej muzyki, wypada zamie­
ścić o grze Beethovena i starszych kompo- 
zycyj jak Padre Martini, Mozart, utworów z 
XVII wieku, oraz prześlicznie interpretowanej 
sonaty Bacha A dur. W przeciwstawieniu do 
tego rodzaju muzyki olśniewającym popisem 
w karkołomnych sztuczkach wirtuozowskich 
był „taniec czaiowr.ic* Paganiniego w trans- 
krypr.i koncertanta, wywołujący oczywiście 
w szerszych sferacn publiczności największy 
podziw i prawdziwą burzę entuzjastycznych 
i nieustających oklasków. Wywdzięczając się 
za nie dodał artysta po nad program trans­
krypcję (prawdopodobnie własną) Etudy Cho­
pina F moll.

Towarzyszący Burmestr >wi na jego wę­
drówce pianista, młody p. Kiasen, wywarł 
jako soiista i dzielny akompaniator bardzo 
korzystne wrażenie, które obniżał cokolwiek 
nieodpowiedni do popisów fortepianowych 
instrument; trudno zaiste było wydobywać z 
niego efekty, polegające na tonie. Mimo to 
wyszedł p. Klasen dość zwycięsko z Chopi­
nowskiego „Impromptu", oraz z fantazji Le- 
szetyckiego, pisanej d'.z lewej ręki na temat 
sekstetu z „Łucji- z Lammermouru*.

Młody artysta posiada ładną technikę i 
widoczne zrouumienie, a jako akomoaniator 
zasługuje na szczere uznanie, umie się bowiem 
świetnie stosować do wszelkich intern yj — a 
nawet kaprysów solisty. Fr, Neuhauser.

Związek Kas chorych.
Wczoraj w sali obrad zakładu ubezpie­

czenia robotników od wypadków, odbyło się 
doroczne zgromadzenie delegatów Kas cho­
rych powiatowych w Galicji. Ooradom prze­
wodniczył prezes Związku dr. D o m a s z e w -  
s k i , a wzięło w nich udział 45 delegatów 
ze wszystkich stron kraju. Protokół z zeszło­
rocznego zgromadzenia, orŁz sprawozdanie z 
czynności i zamknięcia rachunków przyjęto 
po krótniej dyskusji do wiadomości, poczem 
uchwalono Kasie chorych w Jarosławiu udzie­
lić bezprocentowego zasiłku w kwocie 5.000 
koron.

Nastąpiła dyskusja nad następnym punk­
tem porządku dziennego, mianowicie nad o- 
znaczeniem wkładki związkowej na r. 1905.

Zabierali głos liczni mówcy. Wszyscy do­
magali s.ę częstszego kontrolowania Kas 
chorych przez Związek. Dr. Diamant pod­
niósł, iż władze często nie słuchają skarg 
robotników i nie kontrolują Kas tych, w któ­
rych, według skarg robotników, m a^ się 
dziać nadużycia. Wiceprezes Związku dr. M a- 
ł a c z y ń s k i ,  wywodził, iz inspektor związ­
kowy z powodu nawału pracy, nie może kon­
trolować Kas tak, jakby tego pragnął. P. N a- 
c h e r  wyraził uznanie inspektorowi Kas p. 
Pogórskiemu, za kontrolę podziękował mu, 
że się odnosi do Kas z dobrą wolą i szczerą 
chęcią, wiele pracuje, a Kasy chorych wiele 
mu zawdzięczają.

Wkładkę związkową oznaczono na 5%  
i wyrażono życzenie, aby z tej wkładki 1% 
użyty był na cele Związku, a 4%  na cele 
kontroli Kas.

Z kolei odczytano pismo wydziału Tow. 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych, 
które zawiadamia, iż zmieniło statuty swe — 
oparło je na zasadach asekuracyjno- techni­
cznych, prosi, aby zarządy Kas chorych zwró­
ciły na to uwagę swych funkcjonarzuszy i 
ubezpieczały ich w tem Towarzystwie. Uchwa­
lono polecić Związkowi, aby do wszystkich 
Kas rozesłał projekt i statut Tow., oraz we­
zwać Kasy, ahy wobec tego, że urzędnicy 
Kas chorych nie posiaaiją własnego funduszu

Teatr domowy sułtana.
(O pow iadanie artysty opery, W ern era- 

A lbertiegó).
Wędrówki moje artystyczne zawiodły 

mnie niedawno aż do Stambułu, gdzi2 za­
mierzałem wystąpić kilka razy w koncertach. 
Nstrafłem tam na pewne trudności i musia­
łem mój zamiar na krótki czas odłożyć, je 
dyny Dowiem teatr, odpowiedni do ttgo ro- 
dzaiu pmdukcyj, me był na razie do wyna­
jęcia. (Thćatre petits champs.) Od kilku dni 
zajmowała go trupa słynnego Coąuelina, 
która dotarła w swej tournće aż do stolicy 
tureckiej, by rozpowszechniać kulturę paryską 
nad Bosforem.

Teatr „petits champs* na Pera codziennie 
był szczelnie zapełniony i przynosił gościom 
z nad Sekwany wiele zaszczytów i pieniędzy. 
Zazwyczaj rozpoczynały się przedstawienia o 
godzinie wpół do dziewiątej, jednakowoż 
zdarzyło się kilka razy, że w ostatniej chwili 
odłożono początek przedstawienia na godzi­
nę wpół do dziesiątej a w rzeczywistości po­
dniosła się kurtyna dopiero z uderzeniem 
godziny dziesiątej. Publiczność musiała cze­
kać, czekać cierpliwie, a nagrodą dla niej 
była możność przesiadywania w teatrze do 
do godziny drugiej lub nawet wpół do trze­
ciej zrana!

Mimo to n'kt się nie użalał, wszyscy bo­
wiem znali lub odgadywali powody tego 
opóźnienia, chociaż zakazane były wszelkie 
ogłoszenia na afiszach, a również czasopi­
smom wzbronionem było wyjaśnić prawdzi­
wą przyczynę.

Coquelin i jego towarzysze ci.ętme byli 
by obwieścili miastu wyraźnymi afiszami jak 
wielki spotkał ich dwukrotnie zaszczyt, po­
łączony ponadto z wielką korzyścią materjal- 
n ą : dwa razy bowiem w ciągu tygodnia za­
wezwano słynnego artystę do pałacu, gdzie 
miał grać przed sułtanem.

Zawiadamiano o tym rozkazie towarzy­
stwo Gramatyczne zazwyczaj dopiero o go­
dzinie wpół do 4, zupełnie niespodziewanie, 
a w godzinę późnie] przewożono artystów w 
powozach dworskich do Ildiz-kiosku, gdzie 
po obieazie, około godziny siódmej rozpo­
czynały się przedstawienia w obecnuści suł­
tana, pierwszych dam haremu i kilku wybit­
nych osobistości. Było więc zaoóżno, by od­
woływać przedstawienie w teatrze na Pera, a 
Coąuelin zresztą nie chciał tracić pięknych 
dochodów, więc poprostu kazał czekać pu­
bliczności. Za trudy dwukrotnego występu w 
jednym wieczorze wynagrodzono sowicie 
francuskiego mistrza. Sułtan obdarzył Coąue­
lina orderem Medżidje, a ponadto zapłacono 
trupie za każde przedstawienie kwotę 500 
funtów, wynoszącą mniej więcej 12.000 
koron.

Wówczas wykonywano w pałacu sułtań- 
skim „Arlesienne*, a przy tej sposobności 
wiele śpiewano i muzykowano. Sułtan usły­
szał z fonografu Edisona pewną piosnkę, 
która mu się nadzwyczajnie podobała. Kazał 
więc natychmiast przywołać swego nadwor­
nego muzyka Aranda Baszę, z urodzenia Hi­
szpana, któremu polecił transkrypcją tej pie­
śni. Jego ekscelencja wziął się do pracy, 
zinstrumentował ten utwór, a tenor nadwor­
ny, noszący wojskowe odznaki generała, mu­

siał wspornic z orKicsirą nadworny wyuczyć 
się pieśni. Zamiłowany więc w muzyce wład­
ca usłyszał ją wkrótce w najpiękniejszej in­
terpretacji.

Naturalnie i ja pragnąłem śpiewać przed 
sułtanem. Okoliczności sprzyjały spełnieniu 
moich zamiarów. Miałem sposobność śpie­
wać podczas niedzielnego nabożeństwa w 
kościele niemieckiej ambasady, popisując się 
wykonaniem nieśmiertelnych dzieł Beethoveaa. 
Ambasador niemiecki, który mnie słyszał, po­
lecił mnie w kilka dni później mistrzowi ce- 
remonji na dworze sułtańskim, Ibrahim Bejowi, 
z prośbą, by ułatwił mi występ do pałacu. 
Pewnego dnia zjawił się w hotelu, w którym 
mieszkałem, adjutant sułtana z prośbą, bym 
podał mój repertuar operowy i koncertowy. 
Miałem stawić się w pałacu popołudniu i 
wieczorem odśpiewać partję T  ubadura. Pro­
siłem o pozwolenie wprowadzenia ze sobą 
mego impresarja w charakterze tłómacza i już 
przygotowywałem się do odjazdu, gdy za­
miast powozu dworskiego przybył posłaniec 
z wiadomością, że sułtan chwilowo źle uspo­
sobiony, kazał odwołać przedstawienie.

Niemile dotknięty tą wiadomością, roz­
bierałem się właśnie z fraka, gdy około pią­
tej przybył oficer, zawiadamiając mnie, że 
niedyspozycja sułtańska minęła i przedstawie­
nie „Trubadura* wieczorem się odbędzie. — 
Po chwili zawieziono mnie do cudownie po­
łożonego Ildiz-Kiosku, stanowiącego wprost 
całe miasto, otoczone wspaniałymi ogrouami, 
mieszczące w sobie kilka pałaców, mnóstwo 
budynków, a nawet kilka fabryk i zamiesz­
kane przez kilka tysięcy ludności, należącej do 
dworu sułtana.

O god iimr 6 zna/d ciem się nareszcie w 
garderobie teatru domowego, sąsiadującego 
z apartamentami prywatnymi sułtana. Pokoje 
te tem się tylko różniły od garderób teatra1- 
uych, ze nie było w nich pieca, a ciepła do­
starczała jedynie patelnia, napełniona gorącym 
popiołem. Po naszem przybyciu wniosła s łu ­
żba herbatę, lemoniadę i wino szampańskie, 
oraz kilka półmisków z przekąskami. Posi­
liwszy się coKolwiek, rozglądnąłem się po 
scenie i amfiteatrze, kurtyna bowiem był? je ­
szcze na górze. Teatrzyk ten wspaniale urzą­
dzony, przedstawia.się jak cacko i mieści w 
sobie dość dużą widownię, która zazwyczaj 
pozostaje próżną. Naprzeciw sceny na pierw 
szem p*ęirze znajduje się loża sułtana, poni­
żej w parterze miejsca rezerwowane dla n aj­
wyższych dygnitarzy, których zjawia się na 
przedstawieniu około trzydziestu w unifor­
mach lśniących złotem i z fezem na głowie. 
Po lewej ręce znajdują się loże zakratowane. 
Za temi złoconemi kratkami zajmują miejsca 
panie z harenu, a jarzący się u góry żyran­
dol jaskrawo oświetla piękności ukryte ha­
remu. Etykieta dworska wzbrania, by ktokol­
wiek odwrócił 3ię plecami do sułtana, choćby 
na chwilę, z tego więc powodu umieszczono 
orkiestrę składającą się z ośmnastu tylko 
członków na boku, a kieruje nią siedzący 
przy fortepianie Aranda Basza, doskonały mu­
zyk. Zapewnił mnie on przed przedstawie­
niem, że uczyni wszystko możhwe, by orkie­
stra nie rozeszła się z śpiewakami, oczywi­
ście bardzo niepewnymi, bo występującymi 
bez próby.

O godzinie wpół do siódmej wszedł 
sułtan do swej loży, poczem rozpoczęło się

pizeuStawieme. 0plzviC.™iu mmc, o^m me 
zapomniał, że bezwarunkowo w żadnej sy­
tuacji scenicznej nie wolno odwrócić się ple­
cami do loży sułtana. Zupełnie przypadkowo 
i mimowoii padł mój werok na loże haremu, 
gdyż jedna z kobiet powstała. Kamerdyner 
dworski spostrzegł to i w antrakcie dał mi 
do zrozumienia znakami, iż etykieta nie po­
zwala zwracać uwagi na lożę zakratowaną, 
Artyści, biorący współudział w przedstawie­
niu, byli wszyscy Włochami, chór natomiast 
składał się z Turków i śpiewał po turecku. 
Ciekawe były kostjumy chórzystów: popie­
late bluzki, tegoż koloru pantaiony, na szyi 
szal turecki, czarne pończochy i płytkie la­
kierowane buciki z kokardami! W iym stroju 
udawali cyganów siedzących w kuźni i roz­
niecali og.eń w scenie aktu drugiego. Po 
skończeniu trzeciej oasłony, więc po „strecie*, 
przyszedł Aranda-Basza i wyraził mi zado­
wolenie w imieniu sułtana, po skończonem 
zaś przedstawieniu Ali Bej przyniósł mr order 
Medżidje III klasy, oraz upominek sułtana: 
jedwabny woreczek opieczętowany własno­
ręcznie przez władcę i zawierający 200 fun­
tów. Kilka dni później zawezwano mnie po­
wtórnie do pałacu, gdzie wystąpiłem w „Tra- 
wiacie.* „Trubądur*, „Trawiata*, „Noima*, 
„Fra-Diavolo* i „Cyrulik sewilski* — oto 
ulubione opery sułtana, tworzące z operetitą 
„Bocaccio* główne tło repertoaru, grywanego 
w tym ttatrze nadwornym. f. n. ,

M arcin M uller poleca na obecny sezon

Magazyn nowości męskich 
Lw ow ie, plao Holiokl I. 14.

K e k n w l c z k l  a n j o i e l  j s ,  k  ł e  - O B
Marki „D»«t &  Comp.*, „F»vae»u, Oiaee, antilop i ehevretc, zimowe wełną lub futrem podbite od złr. 2-60, 3 —, 4*-- «lo i-— .
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emerytalnego, zabezpieczyły ich w tem T o ­
warzystwie

Dalej odczytano pismo s t o w a r z y s z e ­
n i a  z w a l c z a n i a  g r u ź l i c y ,  które zwraca 
Się do delegatów Kas chorych z prośbą, aby 
poparli dążenia towarzystwa. W sprawie tej 
zabrał głos p. H u d e c  i podniósł, ii stowa­
rzyszenie dokłada wszelkich starań, aby jak 
najszybciej wybudować sanatorjum dla 
chorych na gruźlicę. Rząd starania te popie­
ra. Komisja, zł żona z prof. Gluzińskiego i 
protomedyka dra Meiunowicza, jeździła już 
po Galicji, aby znaleść odpowiednie miejsce 
pod budowę sanator^m i znalazła je w dobrach 
rządowych między Dorą a Jaremcztm o dwa 
kim. od stacji kolejowej. Nie ulega wątpliwo­
ść , że rząd miejsce pod to sanatorjum ofia­
ruje bezpłatnie, a również i marszałek i wpły­
wowi posłowie sejmowi przyrzekli, iż sejm 
uchwali pewną stałą dotację na zabezpiecze­
nie budowy. Jest więc nadzieja, że wooec 
energji j rzeczywistego zainteresowania sią tą 
Sprawą ludzi wpływowych, sanatorjum przyj­
dzie wkrótce do skutku. Obliczone jest ono 
na IzO łóżek, to dla sfer średnich, a też dla 
ubogich z członków Kas chorych. Trzeba 
więc, aby i Kasy chorych w kraju akcję tę 
poparły.

Mówca czyni przeto wniosek: 1) aby 
wszystkie Kasy chorych przystąpiły do sto­
warzyszenia, jako członkowie zwyczajni z ro­
czną opłatą po 6 koron, dalej 2) aby dele­
gaci Kas tworzyli f.ljalne stowarzyszenia i je ­
dnały członków do Towarzystwa i 3) aby 
zebrani wezwali związek, by obmyślił środki, 
w jaki sposób Kasy chorych mogłyby ko­
rzystać z sanatoijum, nie narażając się aa 
większe wydatki.

Odnośnie do ostatniego wniosku, rzuca 
m ow i'1 myśl utworzenia w Związku osobne­
go funduszu celem wspomagania Kas wysy­
łających swych członków do sanatorium.

Przewodniczący dr. D o m a s z e w s k i za­
znaczył, iż apel p. Hudeca wszędzie znajdzie 
odgłos i dodał, iż Związek sprawą tą się go­
rąco zajmie i o ile sił będzie ją popierał.

P. Nacher poruszył sprawę wniesionego 
przez rząd projektu ubezpieczenia robotników 
na wypadek starości i niezdolności do pracy 
i wniósł, aby zgromadzeni wybrali komisję, 
któraby projekt ten rozpatrzyła, wypracowała 
odpowiednie sprawozdanie i przedłożyła go 
nadzwyczajnemu walnemu zgromadzeniu ma­
jącemu się zwołać specjalnie dla tej sprawy.

Prze w. dr. D o m a s z e w s k i  oświadczył, 
iż namiestnictwo wezwało już zakład ubez­
pieczenia, aby przedłożył o tym projekcie 
swą optuję, więc będą mu nader cenne 
uwagi delegatów Kas chorych.

Wniosek p. Nachera uchwalono. Nadzwy­
czajne zgromadzenie ma być zwołane do 
końca marca 1905.

Uchwalono jeszcze kilka drobnych wnio­
sków 1 na tem ohrady zakończono.

Wojna Japonji z Kosją
(Telegramy „Dziennika Polskiego•); 

W ojskow ość rosyjska o zniszczeniu eska­
dry portartuskiej.

P e te rsb u rg . (Tel. w ł) W tutejszych 
kołach wojskowych i dyplomatycznych uwa­
żają zupełne ubezwładnieale eskadry port- 
arturskitj za fakt dokonany i żadnej już aie- 
ulegający wątpliwości. Wprawdzie mówią, że 
oddawna już na eskadrę tę liczyć nie było 
można i że wobec tego utrata jej nie jest 
już zbyt dotkliwą, ale w rzeczywistości sądzą 
tu inaczej. Mianowicie panuje tu ogólne mnie­
manie, że smutny los eskadry portarturskiej 
odbić się może bardzo boleśnie na dalszych 
losach wojny, gdyż teraz flota japońska, 
zwolniona z potrzeby pilnowania nieistnieją 
cej już fiktycznie eskadry portarturskiej, ma 
najlepszą sposobność i czas do przygotowa­
nia się na przyjęcie płynącej z Europy floty 
bałtyckiej. To też, gdy flota ta pojawi się na 
wodach dalekiego Wschodu, flota japońska 
będzie równic silną i do boju gotową, jaką 
by/a w początkach wojny.

Cenzura zakazała jaknajsurowiej zatniesz 
czanie n ten temat pesymistycznych artyku­
łów w dziennikach, aby nie przerażać opinji 
publicznej i tak już aż nadto przygnębionej. 

Z Portu Artura.
To k io . Podług telegramu z Petersburga, 

gen. S t o e s s e l  r o z p o c z ą ł  r o k o w a n i a  
c e l e m  o c h r o n y  o k r ę t ó w  s z p i t a l ­
n y c h  p r z e d  k u l a m i  J a p o ń c z y k ó w .  
W  tym celu przesłał generałowi Nogiemu 
plan sytuacyjny tych okrętów.

T o k io . Bii.ro Reutera donosi : Według 
wiadomości od arm;i oblęgającei Port Artura, 
„ S e  b as t o p o l *  tr-fiony został skutecznie 
dziesięciu torpedami i l e ż y  z u p e ł n i e  n i e  
d o  u ż y c i a  n a  dni e .

Londyn. (Tel. wł. Do pism tutejszych 
donoszą: Japończycy poczynili w ostatnich 
dniach pod Portem Artura znaczne postępy i 
o s t r z e l i w a j ą  o b e c n i e  g w a ł t o w n i e  
Z ł o t ą  g ó r ę .  T r z y  b a t e r j e  r o s y j s k i e  
z o s t a ł y  skutkiem ostrzeliwania tego c i ę ż ­
k o  u s z k o d z o n e .  Okrętów rosyjskich w 
porcie Japończycy już więcej nie ostrzeliwują, 
gdyż uważają je za zupełnie już niezdolne do 
jakiejkolwiek akcji.

Większą część swojej floty odesłali Ja ­
pończycy z pod Portu Artura do portów ja ­
pońskich, gdzie panuje nadzwyczaj żywa 
czynność około naprawy i urządzania sta­
tków wojennych pod kierunkiem inżynierów 
belgijskich i angielskich.

Prasa japońska zgodnie wyraża nadzieję, 
opartą na informacjach 2e sfer wojskowych, 
że Port Artura zostanie przed Nowym R o­
kiem zdobyty.

Z placu boju.
P e te rsb u rg . (Urzędownie). Gen. 

Kuropatkin telegrafował 16  Dm., że nie otrzy­
mał żadnych wiadomości o starciach ubie­
głej nocy. Temperatura wynosi — 14°.

Gen. Sacharow telegrafował, że także w 
nocy z 16 na 17 nie było żadnych starć.

Londyn. (Tel. wl.) Sprawozdawcy wo­
jenni pism tutejszych wyrażają opinję, że dalsze 
posuwanie się Japończyków w głąb Mandżurji 
jest na razie zupełnie wykluczone. Armja ja­
pońska rozłożyła się na prawym brzegu Tait cho 
1 ufortyfikowała się tam tak silnie, że wszelki 
atak ze strony rosyjskiej na te ich pozycje

skończyćby się musiał ogromneml stratami, a 
w rezultacie żadnych nie przyniósłby korzyści. 
Przejście przez rzekę bronione jest wysokimi 
i silnymi wałami. Ogólne też jest zdanie, że 
Oyama nie opuści tych prawie nledozdobycia 
pozycyj i czekać w nich będzie sposobnej chwili 
rzucenia się na armję rosyjską i zadania jej 
skutecznego ciosu.

Zderzenie okrętów.
Londyn. Depesza, wystosowana do 

Llo/du z Moji, donosi, że koło Simonoseki 
zderzył się japoński okręt transportowy „Ma- 
szurnaru* z japońskim okrętem szpitalnym 
„Rohilmaru*, przyczem oba odniosły znaczne 
uszkodzenia. Okręt szpitalny wysadził cho­
rych na ląd.

T rzecia eskadra rosyjska.
Petersbupg. Uzbrojenie i kierowni­

ctwo „trzeciej eskadry* powierzono komen­
dantowi floty bałtyckiej Wirilewowi. Odjechał 
on już do Libawy.

Zajścia na W ęgrzech.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

Budaneszt. (Teł. wł.). Prezydent ga­
binetu tir. Tisza powrócił w sobotę z Wie­
dnia i natychmiast udał się do stronnictwa 
Lberalnego, gdzie złożył sprawozdanie z au 
djencji. Powtó-zył znane już szczegóły o odro­
czeniu posiedzeń i o nowych wyborach, do­
dał tylko, że z końcem b. m., mniej więctj 
około28, p o d j ę t ą  b ę d z i e  j e s z c z e  p r ó ­
b a  skłonienia opozycji do zawotowania pro- 
wizorjum budżetowego, by w ten sposób uni­
knąć konieczności rozwiązania Izby w stanie 
ex lex. Hr. Tisza dodał jednak, że sam n ie  
m a n ad z i e j  i, żeby próba ta się powiodła.

Nowe wybory rozpoczną się w o s  ta  
t n i m  t y g o d n i u  s t y c z n i a  i ukończą się 
w pierwszych dniach lutego, tak, że nowa 
Izba zbierze się już w p o ł o w i e  l u t e g o .  
Hr. Ttsza objeżdżać będzie kraj, nietylko wła­
sny okręg wyborczy, ale 1 inne, aby apelo­
wać do wyborców pod hasłem zewizji regu­
laminu U by.

Budapeszt. Węg. biuro koresponden­
cyjne dowiaduje się, że c e s a r z  w p ie r w ­
s z y c h  d n i a c h  s ty c z  n i a pr z y  b ę d zi e 
do B u d a p e s z tju, aby w uroczysty sposób 
zamknąć sesję sejmową._____________________

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna.

Ubolewanie ludowców niemieckich.
WiedwA. Związek niemieckiego stron­

nictwa ludowego odbył wczoraj dłuższe po­
siedzenie i uchwalił jednogłośnie rezolucję, 
w której wyraża ubolewanie, że w chwili gdy 
komisja budżetowa przystąpiła do porządku 
dziennego i rozpoczęła pracę, rząd odroczył 
Izbę posłów. Na niego też spada odpowie­
dzialność, że zapomogi tegoroczne nie będą 
rozdzielone.

Z obozu czeskiego.
P ra g a . (Tel. wł.) Młodoczeski komitet 

wykonawczy odbył w sobotę pod przewo­
dnictwem p. Skardy posiedzenie, na którem 
dr. Pacak zdał sprawę z ubiegłej sesji, a 
w szczególności ze zajścia w komisji budże­
towej. Po dłuższej dyskusji przyjęto jedno­
myślnie sprawozdanie dra Pacaka do wiado­
mości i zalecono posłom młodoczeskim, aby 
i nadal trzymali się p olityk i wolnej ręki.

Sejm dolno-austrjacki.
W iedeń. (Te! wł.) Sejm dolno-austrja­

cki zwołano na 21 bm. na krótką sesję, aby 
obradować nad zmianą uchwalonej na osta­
tniej sesji noweli szkolnej, w myśl postula­
tów rządu, w sprawie państwowego nadzoru 
w szkolnictwie.

Akcja zapom ogow a.
Praga. (Tel. wł.) Obaj prezydenci 

krajowej Rady kultury powołani zostali do 
Wiednia na ankietę w sprawie akcji zapo­
mogowej.

Rokowania handlowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Mimster rolnictwa 

hr. Buąuoy i minister handlu br. Cali wraz 
z kilku wyższymi urzędnikami udali się wczo­
raj rano do Budapesttu, aby porozumieć się 
z kolegami węgierskimi co do traktatu han­
dlowego z Niemcami, a ściślej mówiąc co do 
konwencji weterynaryjnej. Różnice są jeszcze 
bardio wielkie; sądzą, że z końcem bieżą­
cego tygodnia, przed samemi świętami, re­
ferenci austrjaccy i węgierscy udadzą się je 
szcze celem osobistych rokowań do Berlina.

Odroczenie parlamentu włoskiego.
Rzym . Izbę deputowanych odroczono 

do 24 stycznia.
Z parlam entu francuskiego.

P a ry ż . W izbie deputowanych nacjo­
nalistyczny deputowany Gautier uczynił wnio­
sek, wzywają y rząd, aby wygotował projekt 
amnestji dla osób zasądzonych na banicję 
przez trybunał państwowy. Mówca apelował 
do uczucia wspaniałomyślności i sprawiedli­
wości deputowanych większości i wyraził 
n dnieję, że także dep. Jarnćs, któremu nale­
ży zawdzięczać, iż Derouledowi na jeden 
dzień otwarto bramy ojczyzny, głosować bę 
dzic za tem, aby banita ten mógł wrócić na 
stałe do ojczyzny.

W końcu dep. Gautier żądał dla wnio­
sku swego nagłości.

Prezydent gabinetu C o m b e s  oświad­
czył, iż głosowanie za nagłością byłoby po­
pieraniem zuchwałości nacjonalistów i wy­
stawiałoby republikę na niebezpieczeństwo. 
Ze sprawy tej czyni Combes kw estę zaufania.

Dep. G a u t i e r  zrezygnował z nagłości, 
poczem izba przystąpiła do dalszych obrad 
nad budżetem rmnisterstwa rolnictwa.

Z parlam entu japońskiego.
T okio . Izba posłów uchwaliła prawie je­

dnomyślnie budżet w formie, przyjętej przez 
komisję.

Zjazd m onarchów.
Kopenhaga. Tutijsze sfery urzędowe 

zaprzeczają wiadomości, podanej przez Daily 
Mail, jakoby cesarz Franciszek Józef miał się 
tu zjechać z innymi monarchami na konferencję 
pokojową.

Spraw a huliska.
P a ry ż , Prezydent Loubet przyjmie we 

wtorek członków komisji, która się ma zająć 
sprawą załatwienia zajścia w Hull. Sądzą, iż 
członkowie zgodzą się na wybór admirała 
Spauna przewodniczącym komisji.

P e te rsb u rg . Wiceadmirał Kaznakow, 
delegat rządu rosyjskiego do komisji hullskiej, 
udaje się wraz z innymi członkami komisji 
i oficerami, którzy byli świadkami zajścia, 
do Paryża.

Bazylika św. Marka.
R zym . Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych w odpowiedzi na interpe­
lację w sprawie stanu bazyliki św. Marka w 
Wenecji, oświadczył minister oświaty, że pod­
noszone obawy sa nieuzasadnione. Nie pow­
stała na bazylice żadna rysa, & architekt, wy­
słany przez rząd dla zbadania bazyliki dał 
odpowiedź uspakającą. Również burmistrz 
Wenecji nadesłał ministrowi telegram uspaka­
jający. W każdym razie rząd nie będzie żało­
wał ani kosztów, ani ofiar, by ten drogocen 
ny zabytek w całości utrzymać.

Śm ierć Syvetona.
P a ry ż . Matin donosi: Sędzia śledczy 

przesłuchiwał wczoraj przez 5 godzin panią 
Syv tonowę. Potwierdziła ona, że mąż po­
pełnił samobójstwo. Po strasznem odkryciu 
stosunku jego z córką, oświadczyła pani S., 
że nie może ón dłużej żyć, lecz musi zniknąć, 
by go nigdy więcej nie widziała. Wówczas 
Syveton postanow i zginąć. Położył się w 
swej pracowni przed piecem gazowym i trzy- 
mająo głowę koło rury, wdychiwał gaz. Gdy 
weszła do pokoju, był już trupem. Usunęła 
z ust sadzę i wszelkie oznaki samobójstwa. 
Sama wiadome gazety wsunęła do pieca, aby 
w ten sposób umotywować wypadek.

Minister Rochefort pisze w gazecie Intran- 
sigeant, że Syvetona z rozkazu francuskiego 
rządu pozbawiono życia, a rząd, grożąc pani 
Syvetonowej uwięzieniem, zmusił ją  do 
fałszywych zeznań.

Z Paryża.
P a ry ż . Pułkownik Marchand, któremu 

nacjonaliści ofiarowali mandat do Izby de­
putowanych, opróżniony po zgonie Syvetona, 
oświadczył, że mandatu nie przyjmuje, gdyż 
nie jest to dlań odpowiedni zakres działania, 
a zresztą z wiosną 1906 roku upływa ka­
dencja Izby.

P a ry ż . Przybył tu Habert, witany na 
dworcu przez swych politycznych przyjaciół, 
którzy wznosili okrzyki na cześć jego i De- 
rouleda. Gdy Habert wsiadł do powozu, 
policja przeszkodziła temu, by zebrani udali 
się za nim.

<3 e r  lim  Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza 
wiadomościom dzienników o zamiarze podróży 
cesarza Wilhelma na wiosnę, na morze Śród­
ziemne.

WiedeA. Bal dworski odbędzie się dnia 
17 stycznia, bal u dworu zaś dnia 28 sty­
cznia 1905.

WiedeA. Cesarz przyjął w sobotę na 
prywatnem posłuchaniu bułgarskiego agenta dy­
plomatycznego Satafowa, który wręczył monar­
sze odręczne pismo księcia bułgarskiego Fer­
dynanda.

Białogród. Włoski poseł wręczył kró­
lowi Piotrowi włoski order Anuncjaty.

Kronika z ostatniej chwiii.
Katastrofa okrętow a. No wy  J o r k

(T el) P a ro w ie c  „ L o n g  Isiand", płynący z No­

wego Jorku do Newhaven, stanął w płomieniach 
i częściowo się spalił Dziewięć osób, między 
innemi dwóch podróżnych, zginęło w płomie­
niach.

Dział ekonomiczny.
— Z g al. Banku htpotecznego Na po­

siedzeniu rady nadzorczej, które się odbyło 
dnia 16 cm., uchwaloną została wypłata kuponu 
od akcji banku, płatnego dnia 1 stycznia 1905 
po 20 koron od sztuki.

— WiedeA, Na soootniem posiedzeniu 
rady nadzorczej Towarzystwa „Aiplny* stwier­
dzono, Iż dochód w pierwszych trzech kwarta 
łach bieżą ego roku Jest o 1,200.000 k« ron 
wyższy, niż w trzech pierwszycn kwartałach ro 
ku ubiegłego,

WiedeA 17 grudnie. Kursa gieu li 
wiedeńskiej.

a) Loty procentowe: Austr. zakt. kr. z oblłg. 
p. z r. 1880 3 proc. 3 0 5 '—, Austr. rakf. krei. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 298— , Tow. żeglugi na Du 
nąiu i 00 zł. m. k. 4 proc. 276 Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272' —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94*—; b) bezprocentowe; 
Budapeszteńskie (Basibca) 5 zł, 2075, Zakf. kred 
dla h. I p. po 100 zł. 478 '—, Ciary 40 zł. m. k 
157-—, Pożyczka m. Insbruku 20 zf. 79— , Lor 
m. Krakowa °0 zł. 89 —, Pożyczka m. Lublanj 
41 zł. 68' „ Oten 4!) zł. 164 - - , Palffy 40 ,tł 
m, k. 1 6 8 —, Czerw krzyża a-istr. tow tO zł 
53 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 ~K 2870 , Losy 
ftrnd. arc. Rudolfa 10 zł. 66* —, S-ilma 40 zł. m. 
kort. 223'—, Pożyczki salcburska 30 zl 74 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 13i '—. 
Losy komunalne m. Wiednia y r, 1874 522' .

— ftw s-lin 17 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212 25, Staatsbahny

, Diskont Comandit 192 60, Berlińskie 
Tewarz. handl. 164 25, Laura 259 10, inoehum 
232*25, Xclej połud. wschódnio-pruska —— , 
Ruble za gotówkę 216'05, Kolej warsz.-wled. 
— , Kolej morza śródziemnego —— . Kolej 
Merldionalna — Losy turecki. 127*90, Ren­
ta włoska —*— , „Haroener* kopalnie węgla 
216 — , Kolej Marienburg Migwka — *—, Konso- 
liditiion — , Lombardy 17 75, Kolej Henry 
112 Niemiecki bank narodowy 130 60, Ka­
nada Profered 130 50, Akcje żeglugi łiambu?* 
sklej 128*— : Warszawa krótkie (Kurz War 
setem) — *—; Huta ..Donners.maik* 266*75.

— B e rlin  17 grudnia. Ąusłrjac kie bank­
noty 85*—, spirytus ,

— F ra n k fu rt  17 grudnia, Aostrjt-ye 
kredyty 212'-- , Kolej państw. Diskcmto 
19170, Laura — —.

— P a ry ż  17 grudnia. 4  procentów* 
rent* 97*32 mąk* 31 10

Przyjechali do Lwowa,
dnia 17 grudnia 190' roku.

H O TEL GEO RO EA. P oko je  od 3  kor Hr. Za­
moyscy z W ysocka. Hr. W. Raworowskl z Ostrowa. 
Hr. M. Rey z P sar. Hr. M. W odzicka z D alicza. A. 
Sadow ski z Podola re s . H. Kiełczew ska z Podola 
ros. P. Jurjew iczow ie z Podola ros. R. Kimens z 
W arszawy. W . W iktorowie z W oli. W . Gniew oszo- 
wie z Kontów. H. Richtmann z W iednia. B . Huber- 
mann z W iednia. K. M arm orosz z Karowa. Z. U je j­
ska z Tom aszow a. W. Zimmermann z Hamburga. T . 
Smarzewski z M oczerady. M. Barna i E . Rippel z 
W iednia.

H O TEL EU RO PEJSK I. Hr. M. Berkow ski z Miel­
nicy. Br. M. Harsdorf ze Sw istelnika. Dr. S . Sosno­
wski z Dynowa. Dr. A. Sawicki z Kańczugi. W . Krzy­
żanowski z R osji. N. Rimbauer z B iałe j. Dr. P iątkle- 
wicz z Tarnopola. P . Sochanek z Jasionow a. Em.

Bocheński z Raw>. S. Blałoskórski ze Staj. K. Ja ­
worski z Ostrowczyka. M. Grabow ska z Koniuch N. 
Dwernicka z Borysław ia. W. Zdanowicz z Bory­
sław ia. Prof. A. Jordan z Krakowa. J .  Pieniążek z 
Lipinek.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od re fa k c ji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Taniej niż wszędzie
Jedyny skład dywanów perskich prawdziwych tylko

w p a sa tu  tf ih o lasch a  i  firmy K Znrtjer
najmiększy wybór najprzedniejszych dywanów po 
cenach najtańszych bez konnurrncji. Jestto  Je d y n e  
źródło zakupna dia wszystkich lubowników dywa­
nów orientalnych. Proszę wstąpić i przekonać się, że 
tylko w mym sklepie solidnie się obsłużonym zosta­
nie, a unikać domokrążców z dywanami rzekomo 
perskiemi, gdyż ci sprzedają lichy tow ar za drogi 
p eniądz T eraz  otrzymałem całkiem świeży transport 
dywanów, wszelkim wymogom Szan. Publiczności 
więc zadość uczynić będę mógł. 1283

Z wysokiem poważaniem
A Zuckcr.

fe»-

Teofila Naworol
córka ś. p. W łaoysław a i Anny Naworol 

opatrzona św. Sakramentami, usnęła w Panu 
dnia 17-go grudnia b. r. w 14 roku życia. 
Eksportacja zwIok odbędzie się we wtorek 

dnia 2 ‘i grudnia b r o godzinie 3  popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Teatyńskiej 1. 1 na 

a  cmentarz Janow ski, na którą w sm ut.u pogrą- 
7  żona siostra zm arłtj krewnych, przyjaciół i zna- 

jomych zaprasza.

Lwów dnia 19 grudnia 1904.

„Concordia* A. Kurkowski.
■m iw*

Marja i  C  ew cifw  ta c*
żona emer. c. k. oficjała sądu 

zmarła dnia 18 grudnia 1904 r. po krótkich a 
ciężkich cierpieniach w 41 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia 20 grudnia b. r. o godzinie 3  po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Zielonej 1. 48 B 
na cm entaiz Łyczakow ski, na który w smutku 
pogrążony mąż i dzieci krewnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 19 grudnia 1904.

„Concordia* A. Kurkowski.

Micha? HartU
obywatel m. Lwowa, członek T ow . gospodnio- 
szynkarskiego, Sto. „Czynnej M iłości bliźniego* 

„Gw iazdy" i w. i. 
usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 17 

grudnia 1904 r. przeżywszy iat 70.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie »ię w ponie­

działek duia 19 grudnia b. r. o godzinie 3 po 
południuz domu ż_-łoby P lac Unji Brzeskiej 
1. 4 na cmentarz Łyczakow ski, do grobow ca f -  
m ilijnego, na który w smutku pozostała rodzina 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

N a"O żtństw o żałob e odbędzie się  we w to-
rek dnia 20 grudnia o g o d z .9 1/, 
0 0  Karmelitów.

rano w kc ściele

chrypkę i w szelkie inne dole­
gliw ości piersiow e, w krótkim 

czasie usuw ają:

D ra  S e e b u rg e ra
PastylkiSyrop 1 kor., 

i Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostaw ca nadworny we Lwowie. 

W ysyłki na prow incję odwrotnie.

Do otrzymania tyl­
ko w rosyjskiem 

oryginalnem opa­
kowaniu we wszy­

stkich większych 
sklepach w kraju.

prawdziwa tyląo o WiUnwsISUgo i SKi.

Po zir. 1'50: 2 50, 3'50 1 5 — najpiękniejsze sorty- 
menta do ubierania

BOŻEGO DRZEWKA.
Świece, — Włosy aniołków i t. p. 1257

p o le c i magazyn firmy

KanczyfcKi $  Obcrslfi, Ewów.
~ L. prez. 1809/904.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjutn Magistratu krói. s (oł. m. Lwowa, rozpisuje niniej- 

szem konkurs na posadę inżyniera asystenta miejskiego Zakładu 
gazowego w X tej randze etatu służby miejskiej z płaca roczną 
2.200 kor., dodatkiem aktywainym 480 kor. i prawem do dwóch 
czteroieci po 200 koron, z możnością awansu do rangi IX po 
dłuższej i wydatnej służbie.

Ubiegający się o tę posadę winni w ykazać:
1. metryką chrztu, źe nie przekroczyli 40 roku życia;
2. że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego;
3. życie nieposzlakowane;
4. ukończoną szkołę politechniczną, oraz przedłożyć świade­

ctwa ze złożonych dwóch egzaminów rządowych z wydziału 
chemji technicznej.

Podania należycie udokumentowane i ostemplowane należy 
wnosić do Prezydjum Magistratu w terminie po dzień 8 sty­
cznia 1905.

1285 Michalski.

Ryby!
codziennie świeżo łowione, do­
starczam na życzenie franko 5 kg. 
za zaliczką karpie, liny, sandacze

J . K w a s t e lf
Podwułoczyska. 1280

Ważne dla pań

Tylko 
pól k ila  1245

Cl

Tylko za 10 ztr. wyuczyć się można 
-kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugen ji W eck eró w n ej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro 

Osobny kurs dla więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po u iarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. P" 
muje się do skrojenia całe suk”- a 
na żądanie do sfastrygowai' : wy­
próbowania pod gwarancji ^jściślej- 
•zei dokładności.

Zamówienia na prowincję uskute­
cznia się  odwrotną pocztą.

Dis piw iflżjiim, tany,
jako tez W iele­
bnego D u c h o ­
w i e ń s t w a ,  po 
leca się  nowe 
aparaty fotogra- 
ficzne tak łatwej 

“*• kon stru kcji, iż
natychmiast bez 

najm niejszej 
o wiedzy w tej

A n  n sz tu ce , piękne
fotografie  robić m ożna

Dokładna nauka ustna, lub listo ­
wna bezpłatna Na żądanie s p r z e d je  
sie też w szelkie aparaty na dowolne 
spłaty m iesięczne

Aparat „ S t a n l e y * ,  którym się 
robi najpiękniejsze zd jęcia portretów, 
grip, widoków, budynków, oraz re­
produkcje z obrazów  i fotografij, 
szczególniej się  poleca. 1229

Cenniki nowe na rok 1905 gratis 
i franko. Z wysokim szacunkiem

Edmund B^dHows^
Największy i najtańszy skład epara- 

tów fotograficznych
Lwów, plac Halicki, 1. 14.

w handlu

Wł. B^anta
we Lwowie, ul. Halicka, 1. 3.

S k ó r y
przepyszną im itację jako je ­
dyne racj- nalne obicie na meble 
i siedzenia powozowe w ko­

lorach modnych poleca

A l o j z y  H u b n e r
we Lwowie.

---------------------------------- y

Miód pszczelny
św iecy (lipcowy, tegoroczny), patokę, 
ku racy jn o-Jes rowy, hez żadnych d o ­
mieszek, wysyła w blaszank^ch po 5 
kg. z pasiek własnych, już z opła<ą 
poczty za 7 koron (po powołaniu się 

na to ogłoszen ie). 1281 
Zarząd dóbr ziemskich i p a­

siek Zygmunta Lityńskiego  
w Siem ikow cach, poczta Siem  kow ce.

Jaw Jarzyna
jubiler i złotnik

w e Lwowie pl. M arjacki

poleca
sw ój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po nąjniiszyeh cen ach .

F o r t e p i a n y
pianina i harmonium

w wielkim wyborze i po bardzo 
przystępnej cenie

poleca 966

Jan Śliwiński
Lwów, Kopernika 16.

Poleca się

Restauracja katolicka
przy ul cy Sobieskiego 1. 3 Najlepsza kuchnia domowa. Piwo pilzneńsKie marki BB.

(obok sklepu W go Ditmara) z  wysokim szacunkiem

w e L w o w i e lUi Ja k ó b  M ensoh.
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gry towarzyskie własnego wydania. — Pisarze polscy. Literatura złr. 1.25. Piast złr. 1’5 0 . Flirt, czyli rozmowa kwiatów I 
ct. — 75, Podróż po ziemiach polskich ct. 75. Loterja geograficzna złr. 1*50 i złr. 2 25, Tru-Tru, gra towarzyska złr. I 50J 
i złr. 1*85. Wróżby kwiatów, gra towarzyska ct. 85. Przygody pani Danielowej, A. 6  C. i bajeczki, książka z obrazkami!

złr. 150 . W ojsko polskie z kartonu do ustawiania, ct. 50, 75 i złr. 1*— .

Na składzie v/yroby jaworowside. Olbrzymi wybór zabawek francuskich.
Najpiękniejszą Galanterję, Artykuły Modne, poleca magazyn firmy 1124

ul. Karola Ludwika. 
Filja: Halicka G.

(oloftam
w pas Jm  Hermanów.

Od 16 do 3  grudnia nowy wspaniały program. — 
Sm ee i Lew ies, prawdziwi kapitanowie z wojny 
B odsko-A ngielsk ie j, Trupa Reichlinair, Jeaen  d .eń 

w Alpacn Ma<s W a d m, król im itatoró* dram. M iecz Dam oklesa, w esoła je -  
dnoaKtówka. Trupa Constanco, a*roba i salonowi, D dur U. basista, Emerich 
i Cesuro, aat na crabinie. Clare Schenk subretka. Bioskop O esera. lu 0

Nowośćl Nowość!

K a w a  p a l o n a

z w łasnego parowego palenia
c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a lo n a  ^

V  u i  t» 1 _ i m ściśle podług zasad hygienyt
«|3W3 PSI0U 3 g o r ą c e g o 0 p o w i e t r z a I

Znakomita w smaku 1 aromacie, codzień świeżo palona I

*/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . z ł .  —*70
m m a  .  m II. .  . f  90
l  .  .  m * III. .  . . „  M O
'  m ,  .  :  w................................ l-ao
,  ,  Melange cesarska ,  V. . . » 1’40

Kawa palona za pom ocą gorącego powietrza posiada za­
lety Iż: zachow uje znakom itą aro m ę, czysty , delikatny sm ak, 
najw iększą w yd atn ość, z tej przyczyny znacznie ta ń sz a  w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w w a- 
uze 1, V» V« i ‘/ . Wit.

Po’eca handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e  Lw ow ie, T e a tra ln a  3 , naprzeciw katedry.

L. pr. 1416. Lwów 10 grudnia 1904.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydium Magistratu kr. st. miasta Lwowa lozplsuje niniej- 

jzem konkurs na sześć posad praktykantów rachunkowych dl- 
izby obrachunkowej miejskiej i Kasy miejskiej z adjutum rocznych 
1.200 kor. jedna posada, zaś pięć posad z adjutum po 1.000 kor.

Ubiegający się o te posady winni wykazać:
1. metrykę chrztu, że hczą najmniej 18, a nie więcej, jak lat 4 0 ;
2. że są obywatelami państwa austrjackiego;
3. życie nieposzlakowane;
4. ukończoną z dobrym postępem wyższą szkołę średnią 

(gimnazjum, lub szkołę realna);
5 świadectwem zdrowia llzykatu miejskiego, stwierdzającem, 

te kandydat nadaje się fizycznie do posady, o którą kompetuje.
Kandydaci posiadający oprócz egzaminu dojrzałości, studja 

wyższe uniwersyteckie, lub politechniczne, jako też egzamin z ra 
:hunkowośei państwowej, będą mieli pierwszeństwo.

Podania należycie udokumentowane i ostemplowane należy 
wnosić do Prezydjum magistratu w terminie po dzień 8-go  sty­
cznia 1905.

1267 M ichalski.

D ra Fryderyka Langyela balsam  brzozow y.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w prnu 
wy świdrowano dziurkę, znany jest od > uepajm«j- K  
tnych czasów jako sajznakomitszy środek piękno- 3  
ścl; jeżeli jednak te* sok wedla przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostań'* w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to jul <u 
zajutrz ran o  od p adają p raw ie n iezaacznie łu­
pieże ze skóry, k tóra s ta je  się p rzez to  lśnią 
co białą i delikatną. 600'

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i Młzitjr 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze sadajr bizłośó, icM- 
katnosć 1 świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nisczystosci cery.
Cena słoika i  opisem użycia 3  korony D r. Lengyela mydło benzoeso­
w e, n ajgod n iejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we L w e w ie  
u Z. Ruckera; w K rakow ie u W iktora Redjrka; w C zernlow cach  a Go-
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CnKry! picrniiji! Czekolada! K a ^ o !
i w szystkie w zakres ten w chodzące artykuły!

T ow ar nasz znar y pow szechuie od lat 20-tu jako cz y sty , zdrow y  
i przedniej Jak ości po cenach stałych  i niskich w największym 

w yborze ao  nabycia 1128

w sklepach naszych
p rz y  pl. G o luchow skich  I. 5f (róg Kazimierzowskie]')

i w R ynku, I. 30, (w  domu Wgo Baczewskiego)
Dziękujem y naszym P. T . Odbiorcom za dotychczasow e 

poparcie i polecam y się  nadal łaskawym względom.
Z Wysokiem poważaniem

P arow a fabrylfa cnKrów i pierniHiw  
Brandstaetter i Spółka.

Bardzo praktyczne podaiki na Gwiazdkę i Nowy Rok
poleca firma

M agazyn  ta p ic e rs k o -d e k o ra c y jn y
w e Lw ow ie, ul. K opernika 1. 18.

Jlowofci dla urządzeń domowych, a mianowicie:
Biurka mahoniowe, stoliki, fotele, krzesła, szafki salonowe, półeczki na 

drooiazgi, etażery na nuty, parawaniki,

Meble stylowe i fantazyjne i t. p.
Wielki wybór p o d u s z e k  h a f t o w a n y c h  i ręcznie 
malowanych. 820!

Occasion.

B l t u r t i  d a t n s K i e

wełniane, wotlewc, jedwa­
bne « 3 0  prc. taniej

SUT" Tylko do końca roku.
Na czas przedświąteczny otrzymałem w komis wiele nowości po bajecznie 

niskich, cenach; od 1 zł. 60 ct. wełniane, jedwabne od zł. 7-50 do 26 zł.

Tadeusz Górski £wdw, pl. JttarjaiKt 8 .

Przędło lat pięćdziesiąt oznaczał

S I N O B R
nSezaprzeczenie

n a jw y ż s z y  sto p ie ń  d o sk o n a ło ści
także i między familijnemi maszynami do szycia.

Singera maszyny do szycia otrzym ać można tylko w naszych własnych sklepach, znajdujących 
się  we wszystkich m iejscow ościach , a zaw sze zobaczyć można w sklepach Singera w iele rzeczy, które 
w szystkie panie iń teresu ją ; bez względu na to, czy zam ieizają kupić maszynę, czy też nie, odwiedziny 
ich są  nam każdego czasu przyjemne.

1252 Singer Co, Tow. Akc. maszyn do s z y c i a .

Handel 
płócien i bielizny

Jana kiedla
•wm  Ł w o w i #

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 10,1-70,2-10, 2 -25 ,2  50 i 3. 
K oszule z przodami pikoweml 

i fałdzikami, miękkie i sztywne 
po złr. 2-10, 2-50- 2-75 1 3 — i 
wyżej.

K oszule kotorow r i z kolorowy 
mi przodami kretonowe, zefi­
rowe i ozfortow e po złr. 2-40, 
2-60 i 2-80.

K oszule n o cn e po zł. 1*65, 2 ,  
ozdabione na wzór ukraińskich 
po zł. 2-35, 2-50 i 2-75.

K oszule dla chłopców po zł. 1*50 
P ółkoszulk i z kołnierzami 50 ct.

KALESONY
po ct. 90, złr. 1-—, 1-15, T45 1-65 

i 1-80.
K ołn ierze tuzin po zł. 2-40 5 2-50. 
M ankiety tuzin zł. 3 60, t  i 4-50. 
Chustki płócien, tuzin po zł. 2 40. 
Szelk i a n g ie lsk ie  od 85 c t  
P a ra so le  wełniane 1 jedw abne 

ód złr. 1-50.

WODA KOLOŃSKA
„Johann Maria Farina Jlilichsplatz 

4‘ , flakon 0-50, 1, 150, 3— .

KRAWATY
w  przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji wyko­
nują się najstaranniej.

IW*Panopticum i Muzeum
anatom iczne, patologiczne, em bryologicznt i etnograficzne w gmachu hr. Skarbka 
(bram a 5). — Otwarte cały dzień do IG-tej w ieczór. — Co wtorku od godz. 
1 do 6  muzeum otwarte dla pań. — W stęp 20 centów . — D zieci płacą połow ę

B k

Magazyn S C W .5 W
w dawnym lokalu 2« K.

przy ul. K arola Ludwika 1. 3 
Zupełna w y s p rze d a ż

tow irów bławatnych i konfekcji dam­
skiej po znacznie zniżonych cenach.

Nowy lokal znajduje się  
przy ulicy A kadem ickiej 1. 5 

naprzeciw hotelu G eorgea.

Ostrzeżenie ! 1293

W  Kolonji i zagranicą istnieje wielka ilo ść  małowartośclowych 
f a l s y f i k a t ó w ,  które przez -ozmaitych kupców od włosk.ch ro­
botników nazwisko „Farina“ płatnie nabywają, ażeby pod tern nazwi­
skiem ich imitowaną w od ę kolońską Sz. P , T . Publiczności jako  ory­
ginalną polecać.

Ninlejszem  ośw iad czam ,
iż firma m oja pod obok po ■ 
daną marką ochronną istnieje 
od r .  1687 i destyluję ory­
ginalną i w ogóle ulubiorą 
„Eau de Cologne* według 
recepty wynala/cy m ojego 
pradziada.

Johann Maria Farina, juiichs-Piatz Nr. 4 , Kolonia,
patent, dostaw ca ces. i król. dworów.

Tylko w oryginalnych flakonach prawie w szędzie do nabycia. 
Generalny zastęp ca w Austrji, W ęg.ach  i Rosji d 'a hurt. sprzedaży

Jos. G oliger, perfumer, Lw ó w .

morskie, rzeczne i 
żywe stawowe

PV* W I G I L I E  T m  
po 45 ct.

zł. 2  50 ao  3  —

55
75
50
60
70
90

Świeże Ryby
polecam  w bieżącym  tygodniu I na 

Łupacze drobne 4  do 8  sztuk na kile 
„ duże ,od 2 do 5-kil owe sztuki
.  islandzkie szlachetne od 1 do l 1/, kilo

Kabljony bez głowy od 3 do 5 kilogramów 
1 ososie , . , 3 . 6 .
F lą d ck i (Sch ollrn ) od ‘/a do l l/t 
Ozorow ce (Rothzunge) od '/, do l 1/, kilogr.
S o tta  (S eeza  .ge) . * / * » *
Turooiy (Steinbutte) od 1 do 2 kilogr.

Ryby rzeczne bite.
Szczupak? od 7 ,  do 1 ■/„ k ik g .a m a  .
Karpie około 1 ,
Sandacze od 1 dc 4  k ik g r.
Ł ososie . 3 . 5 .

Ryby żywe staw ow e.
Liny od 1 do 2 kilogramów od z 
K a.p ie . 1 . 4  
Szczupaki , 2 . 5  ,
Poniew aż i poczta w tygodniu przedśw iątecznym  będzie przeciążona 
posyłkami, należy termin dostawy o jed en  dzier w cześniej oznaczyć 

i upraszamy o w czesne zamówienia szczególnie na szlachetne gatunki ryb.

jiattdri Jt. JKarlSiewicza twdw, ByneK l  41.
f iiiagny skład w Przem yślu ul. Jag ie llo ń sk a , 1. 19. 1251

I-*0 . 2C0 -

po 80 ct.
o

. „ 80 „ SC.
zł. 120  „ 

• .  2 -  „
»-t
{U

1-20 do 1-40
120 „ 1-40
-4 0  r 1-80

w. |Q cj 0 ^ - 3

o  o  >asfj > 

N C 3
I •“ 3e — 

£  S 5

& ra 
a  «
Ł 0)

N H

ROK ZALOZENIA 1878.

Nowości w wielkim wyborze
na poaarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 

otrzymał i po 'eca  po cenach nadzw yczaj umiarkowanych 

MAGAZYN SPECJALNO GALANTERYJNY 
pod firmą: „Au bon m<trchć“ Kćsm ńrky & Illćs

następca 1237

Władysław Ciechulski
we Lwowie, _ró_g placu M arjackiego i ul. Teatralnej 1. 2, dom 

kapitulny, Cenniki ilustrow ane na żądanie bezpłatnie.

Dla P ań —  na „ G w ia z d k ę 11
Wykwintne upominki

poleca 1286

a r i ^ E

lwowska fabryka chemiczna
KA SETK I, zaw ierające mydła i perfumy.
PERFU M Y niezrównane o zapachu fiołków ., hellotropu, lewkonjl, 

Y :ang Ylang, konw alji i inne.
WODA KOLOŃSKA w szelkich gatunków.

W O D Y KW IATOW E

Mydło Zabłockiego: p o z i o m k o w e ,  sekret młodości 
i piękności, tatrzańskie, Sianowe.

M YDŁO FIOŁK 3W E Izadory Duncan kor. 1 h. 80 za sztukę 
M YDEŁKO .Su p rćm e* wyśmienite, hal. 30 za sztukę.

jfa jw ięK sza w Kraju fabryna mydeł toaletowych i perfum.

Dependance 1212

ftoUI Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne kom edje.

2 i 15 stycznia najbliższe 2 ciągnienia
1 los austr. czerw onego krzyża 
1 > w ęgierski czerw on. krzyża) 
1 los włoski czerw onego krzyża 
1 .  Bazylika (Dombau)

6 losów  
15 ciągnień 

w roku

Kor. 7 0 0 0 0 , 40.000 !
Kor. 40.000, 20.000 i 
Lir. 20.000, .15.0)0 I 
Kor. 30 000, 20.000 J

1 .  serbsLi tytoniowy j Fr' 25 - ° ° ° ; R aty p0 7 kor.

1 „ Jo -sz iv  (dobrego serca) ! Kor. 30.000, 2 0 .0 0 0 1 m iesi<5czn‘e-
Polecam y powyższa grupę losów  w 32Va ratach po k. T — . 

Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty. G azeta losow ań
i czeki bezpłatnie.

Dom bankowy R O H A T Y N  i ULAItt
Lwów, u lica Sykstuska 8 . 1271

■ n

Praw dziw ie tan io , bo dobo­
rowy i gustow ny tow ar

(lichoty nie trzymam i nie polecam )
dostać można tylko w handlu

HANDEL

(dawniej Christanusa)
Lw ó w , plac M a rja c k i I. 7
obok handlu p. Szkow rona, róg ul. 

Kopernika, a m ianow icie:

Porcelanowe serwisy
od złr. 5-50 do złr. 300.

SzHft serwisowe Krajowe,
czeskie B occarat i angielskie orygin.
C f . r u r i c i r  do herbaty i kawy od 
O C I W l o y  z) 3  — i Wyżej na

12 osób.
Garnitury dn umywalni 

przeróżne.

Stoliki żelazne “J o ^ - , 50
mosiężne z ołvtaml marmurowemi już 

Od złr. 23 ’— do 80 - .

JtaltrycU jtołtw e t
paki i innych oprawach.

F ' i i l n p r n i r 7 k i 2 chir.skiego Ł ^ U M C l  l l I C Z . M srebrai kryszf łu,
i niklu od — -50 c t  do złr. 20-— . 

T j \ / » p  drewniane, niklowe, blasza- 
I  C l t C  ne i chi ńsk. srebra przeró/ne.

na likier, piwo i winouarnimry 0 g ztr. i-— do 30— .

Koropotiery, M aselniczki 
i Koszyczki

na bułki, ciastka i bilety przeróżne.

Garnitury "  k0”10Si,k0”,'"“
Żardyniery na kw iaty i prze­

różne flakony.

Koże Kuchenne ginalne szwedz­
kie, angielskie i amerykan, piłeczkow e.

F t p  7  P T  Lr 1 na ciasta 1 ow oce, kry- 
L l i U w l A l  ształow e i chiń. srebra.

Polecam  również 
C a m A u ia w u  krairw e polskie, fason
ja n w w a r r  tuisw po zir. 3 — 4-20,

5-20 i 6  25.

WielU innijffilnii pireeluj
szkła i srebra chińskiego, w miejscu 

i na prowincji.
T y lk o  plac Mac*jacki 7,

ró g  Kopernika. 1194

Lwów, ul. B ato reg o  2 ,
poleca na zbliża jące się

święta
po najtańszych cenach w yborow ej 

ja k o ś c i :
7« kig

Migdały słodkie wybierane 7*2 ct.
„ , Bari drobniejsza 60
„ deserow e w łupkach 80
.  gorzkie 90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
„ elem e duże z pestkami 40
„ czarne drobne 28

M alaga ta gałązkach 90
D astyle Califat 32

r alcKsandryjskie olbrzym. 36 
„ deserow e marokańskie 80

Orzechy w łoskie papierówki 18
„ .  obierane
„ tureckie
„ „ obierane

Figi wiankowe 
„ suitańskie 
„ deserow e 

Cykata duża żielona 
Arancini skórka pomarańczowa 60 
Czekolada Sucharda 
Marmolada morelowa 
Mak siwy
Miód pszczelny żółty 
Śliwki bośniackie 
Pow idła bośniackie 
Mąka najpiękniejsza 000 
M asło dworskie solone 

„ św ieże deserow e 
Drożdże prasow. codzień ś w e ż e  bO 

„ proszkow e pakiecik 
W anllja franc. najlepsza laska

46
24
44
14
32
44
75

od 78 
60 
24 
32

16 i 18 
16 
9

Łi
80 i 88

20

p e  i węai
WidKa , ,£ e f la a id6y*Ka“

prawdziwa z żyta pędzona.

R U M Y .
KONIAK węgierski i frt-cuski 

„Courriere", 8204

oraz wszelirie artykuły w zakres 
handlu korzennego wchodzące. 

Zamówienia z prowincji 
uskutecznia się odwrotnie.

3 miesięczny Kurs “ C 1
damskiego i angielskiego urządza 

pracownia sukien 1275

A. T u r e c k i e g o
ul. Akademicka 1. 14, — byłego pro­

fesora kroju w P*.,yżu.

W rdawca 1 cJpowlacUiaiay za redakcję: Adam Krajswcfcl Papie; s fabrykf % drafs»r®l ftf SeferolttB 1 Su. zairadam J. G. Plo^ow «kfxgo,


